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Wychodzi codziennie o godz. 7: rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 
o godzinie 4. popołudniu. 
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Francji i Anglji . . . . 23 franków 
wim (L.A) M e : S 
„ Belgji i Szwajcarji 
< Tureji i księstw Naddun. 17 
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Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Tylko w jednej części wczorajszego wy- 
dania drukowane. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Monachium 3. lipca. Komitet a- 
kcyjny Starokatolików zażądał od rządu, 
aby mu dał jeden kościół z odpowiednie- 
mi dochodami wyłącznie dla ich kościel- 
nych funkcji. 

Paryż 3. lipca. Dotychczas wia- 
domy jest rezultat wyborów z 34 depar- 
tamentów. Wybrano 56 republikanów a 
12 monarchistów. 
zzz 

Lwów d. 5. lipca. 

(W sprawie zwinięcia lwowskiego zakładu 


med.-chirurg. — sprawa czeska. — Dogorywa- 
nie sesji parlamentarnej. — Nie wierzyć centra- 
listom | — Mowa p. Beusta z d. 1. bm.) 


W sprawie lwowskiego zakładu medy- 
czno-chirurgicznego, onegdaj przez dr. Ro- 
żańskiego podniesionej, otrzymujemy od pro- 
fesora dr. Gatschera następujące wyjaśnie- 
nia : 

Rozporządzenie cesarskie względem zwi- 
nięcia zakładów medyczno - chirurgicznych, 
między temi i lwowskiego, pochodzi z dnia 
20. marca br., a nadeszło do Lwowa w końcu 
marca. Ale jeszcze na posiedzeniu krajowej 
Rady sanitarnej z d. 6. marca br., dr. Ga- 
tscher postawił wniosek względem zwinięcia 
tego zakładu, który też jednomyślnie został 
przyjętym. Kiedy juz z końcem marca nade- 
szło owo rozporządzenie cesarskie, a w niem 
postanowienie, aby na rok 1871/2 przyjmo- 
wać jeszcze uczniów do I. klasy, ` postawił 
dr. Gatscher w kraj. Radzie sanitarnej drugi 
wniosek względem zamknięcia z początkiem 
roku szkolnego 1871/2 I. klasy zakładu me- 
dyczno-chirurgicznego we Lwowie, i ten wnio- 
sek został przyjętym — ale załatwienie je- 
szcze Od wyższej władzy nie nadeszło. 


Pokrok wzywa Czechów, aby zaufali swo- 
im sędziwym przywódzcom i byli pewni, że 
nie zadowolenie ambicji sobkowskiej, ale do- 
bro narodu mają na oku. Co do rokowań 
ugodowych, przestrzega Pokrok przed wszy- 
stkiemi odnośuemi pogłoskami, które nie są 
pewne, a po największej części zmyślone. 
Już sama natura takich rokowań wymaga, 
aby z największą dyskrecją prowadzone, i 
przygotowania przez nie wiele osób kierowane 
były, ależ ani Rieger, ani Prażak „nie zrobi“ 
ugody. „Ugoda może być tylko dziełem wspól- 
nej reprezentacji legalnej Czech i Morawy. 
Oczywiście, że czynności wstępne, jeżeli są 
konieczne, nie mogą przez 100 lub 200 osób 
być omawiane; im mniej do tego używa się 
mężów zaufania, tem lepiej, — ale też i to 
jest jasnem, że ci mężowie zaufania nic obo- 
wiązującego układać nie mogą, jeżeli ani 
siebie samych, api całej sprawy, której są 
reprezentantami, nie chcą na hazard wysta- 
wiać, Nawet jeżeli coś pozytywnego mini- 
strom przedłożą, to tylko jako Swe zdanie 
prywatne; nie mogą nigdy I niczem ręczyć 
za to, że 200 do 300 posłów, Z których ka- 
żdy wobec swoich wyborców jest | go 
działnym, ich zdanie przyjmą 7a SwojE. 


Pogląd na czasy i prace 
Grzegorza Piramowicza. 


Wykład ks. Romana z Pawłowie, 
miany w Paryżu. 


Nim przystąpię do mego przedmiotu, 
uważam za stosowne wskazać pobudki, jakie 
mnie skłoniły do przyjęcia udziału w wykła- 
dach, urządzonych przez Towarzystwo Nauko- 
wej Pomocy, których jest celem: budzić ruch 
umysłowy, zwracać uwagę na przedmioty, 
mające związek z naszą sprawą narodową, 
upowszechniać pożyteczne umiejętności i wy- 
nalazki, dzielić się wzajemnie nabytkami u- 
myzsłu, aby, co może być użyteczne, obrócić 
na korzyść ogółu naszego. 

Stojąc nad gruzami rozszarpanej ojczy- 
may, czujemy WSZyScy potrzebę wspólnej pra- 
Cya. My duchowni polscy, jeżeli chcemy być 
wiernymi naszej przeszłości, i jak nalezy 
spełnić nasz obowiązek, powinniśmy wszędzie 
i we wszystkiem narodowem przyjmować u- 
dział, i odpowiednio do naszego stanowiska 
pracować dla dobra ogółu. To jest pierwszy 
powód mego wykładu. M 

Drugi jest niemniej ważny. Od jakiegoś 
czasp szczególniej po upadxu ostatniego po- 
wstania, zjawiła się u nas nowa i nitsłycha- 
na w dziejach naszych nauka, ktora chce 
wydrzeć z serc kapłanów polskich miłość oj. 
czyzny, wyzuć nas z zaszczytu obywateli pol- 
skich, uczynić rozdział między matką i dzie- 
ćmi, wichrzyć wzajemną miłość bratnią, sło- 
wem pragnąca w kapłanach pogwałcić pra- 
wo przyrQdzone i każdemu człowiekowi wła- 
ściwe. Webec takiego zjawiska będącego wy- 
nikiem obcych, cudzoziemskich , a zatem nie 
polskich zasad, my duchowni, Polacy z krwi 
i kości mając przed oczyma wzory wielkich 
przodków naszych: Swinków, Pełków, Krzy- 
ckich, Tomickich, Skargów, Goślickich, Wo- 
romiczów i innych, idźmy drogą, którą oni 
nam wskazali i przygotowali. Nie swarami, 
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Organ czeski, Reip, podaje z dobrego 
źródła następujący rezultat rokowań ;ugodo- 
wych: „Sejm będzie w sierpniu zwołany. 
Wybory do Rady państwa będą na podsta- 
wie nowej ordynacji wyberczej przedsiębrane. 
Nowowybrana Rada państwa, którą Czesi 
obesłać przyrzekli, zajmie się zmianą konsty- 
tucji grudniowej, Nowa konstytucja ma kra- 
jom znaczną nadać aatonomię. Czechom przy- 
rzekł Hohenwart obok  najrozleglejszej au- 
tonomii, ministerjum krajowe, dałej przelanie 
pewnej części kompetencji rajchsratowej na 
pojedyńcze sejmy. 

Według planu Hohenwarta, do kom- 
petencji Rady państwa należałyby tylko spra- 
wy cłowe, handlowe, finansowe i obrony 
kiajowej. Delegacje wspólne byłyby nie przez 
obie Izby Rady państwa, ale przez sejmy 
obsyłane. * 

W sterach czeskich rozwiązanie sejmu cze- 
skiego uchodzi za rzecz pewną, i już z powo 
du przyszłych wyborów wszczyna się agitacja 
między oboma frakcjami czeskiemi. Według 
Nowej Presse, sejm czeski najprędzej z koń- 
cem sierpnia, a najpóźniej we wrześniu bę- 
dzie zwołany. 

Słychać, że Rada państwa może jeszcze 
przed doia 15. bm. będzie odroczoną, gdyż 
wczoraj miały się w Izbie panów rozpocząć 
rozprawy budżetowe, i w tym tygodniu skoń- 
czyć, a zresztą są same tylko sprawy drobne 
do załatwienia. Centraliści spodziewają się, 
że Rada państwa w obecnym składzie swoim 
rozpocznie swe prace na nowo w październi- 
ku albo listopadzie. Dlatego starają się zą- 
skarbić względy u dwo u, obałając nawet u- 
chwały swojej komisyjnej większości, i przyj- 
mując cyfry rządowe. Wczoraj, jak zapowia- 
daliśmy, miała się w Izbie. panów stoczyć 
walka między centralistami a anticentrali- 
stami. Pierwsi zamyślali dać w tej Izbie rzą- 
dowi wotum nieufności; Stara Presse pewną 
jest, że się to uda, ale Nowa Presse ze 
zdumieniem spostrzegła, ze przybyło du Wie- 
dnia wiele lordów austrjackich, którzy 0d 
kilku lat nie zaglądali do Izby, a nawet 0- 
stentacyjnie ją opuścili. 

Delegacja przedlitawska spieszy się terdz 
tak samo, jak z początku zwlekała. Badżet 
będzie w obu delegacjach wkrótce uchwalony, 
delegacje jednak nie zostaną teraz zamknię- 
te, tylko odroczone, (czego jeszcze nie bywa- 
ło) a to z powodu subwencji dla Lloyda 
austrjackiego (tryestyńskiego), która uchwa- 
łona być nie może przez delegacje, dopóki 
sejm węgierski oduowionego kontraktu nie 
zatwierdzi. Po załatwieniu tej formalności 
delegacje zbiorą się na jedno lub dwa posie- 
dzenia, poczem zamknięte zostaną, 

Według pism wiedeńskich zdawałoby się, 
że podkoinitet konstytucyjny Izby posłów 
zajmie się tylko sprawą wyborów bezpośre- 
dnich, a nie sprawą galicyjską. My uważamy 
doniesienie naszego korespondenta wiedeńskie- 
go za dokładnicjsze. Co się tyczy gotowości 
centralistów zamanifestowania swej przychy|- 
ności dla Połaków i kwestji wstępnej, jaką 
podkomitet ma w Izbie postawić — możemy 
naszym delegatom tylko to powtórzyć, cośmy 
już tylekroć pisali z powodu wiązania spra- 
wy galicyjskiej z reformą wyborczą. My pra- 
wami innych krajów i sejmów szafować nie 
możemy; my nie możemy ufać centralistor, 
że gdybyśmy pomogli im przeprowadzić wy- 
Ory bezpośrednie, oni by nas potem z kwi- 
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tkiem odesłali, i przyrzeczenia, co do "prawy 
galicyjskiej nie dotrzymali. 

Mowa p. Beusta, miana w delegacji 
przedlitawskiej, ani z treści ani z doniosłości 
swojej nie zasługuje na powtórzenie, Z obo- 
wiązku jednak podajemy ją tu w wyciągu 
dziennikarskim : 

Zupełnie przeciwnie jak podczas obrad 
ostatniej delegacji zabieram prawie sim głos 
w rozprawach ogólnych. Jak sądzę, nie bę- 
dzie to wcale zbytnią Śmiałością, jeźli w oko- 
liczności tej pomyślnej dopatrywać się będę 
wskazówki, nie dla tego, iż odpowiedź moją 
mogę tylko do jednego ugraniczyć zarzutu, 
ale że także przypomnieć mogę wyjaśnienia, 
jakie miałem zaszczyt dać w Wydziale, i o 
których twierdzić mogę, że nie pozostawiły 
po sobie niezadowolenia. Sciśle rzeczy biorąc, 
mógłbym tylko powołać się na te wyjaśnie- 
nia lub tutaj powtórzyć. Jednak nie mam 
tego zamiaru, i spodziewam się, że Wys. de- 
legacja nie weźmie mi za złe, jeźli uwagę 
jej dłuższym zajmę wywodem. Jestem bo- 
wiem tego zdania, że jeśli przypuszczenie 
owo było uzasadnionem, to widzę w niem po- 
budkę do pójścia dalej, i kiedy dałem Wy- 
działowi tylko rys ogólny, winienem wys. de- 
legacji skreślić obraz zupełny. 

Dla ministra spraw zewnętrznych zawsze 
trudną jest rzeczą mówić wyczerpująco na 
posiedzeniu publicznem -0 kwestjach polity- 
cznych, szczególuiej zaś wtedy, gdy stoi na- 
przeciw wprost przeciwnych zapatrywań; wte- 
dy bowiem obawiać się musi, iż każde jego 
słowo przyjętem będzie z niedowierzaniem, 
lub upatrywać w niem będzie sprzeczność. 
Jeźli zaś przychylne znajdzie zapatrywania, 
wtedy może odważyć się na otwarte wyzna- 
nie i szczere porozumienie. 

O zapewnieniach pokojowych ministra 
spraw zagranicznych zwykle twierdzą, Że mi- 
nister ów szczegółniej lubi podobne wyraże- 
nia. Mówię to nie dlatego, jakoby kwestjo- 
nowano szczerość moich zapewnień, ale dla- 
tego że chcę zwrócić moją uwagę na to, iż 
właśnie mógłby ktoś powątpiewać 0 istnieniu 
określonego przezemnie położenia pokojowego. 
Jesteśmy na otwartem morzu , mógłby więc 
ktoś powiedzieć: „Jakkolwiek w tej chwili 
nie widać czarnej chmury, któż nam za to 
zaręczy — a niejako przeszłość nakazuje to 
pytanie—że tak będzie i w przyszłości?“ 
Możnaby się dalej zafłytać: „Dokąd dro- 
ga prowadzi, i co pokazuje bussola * W któ: 
rą Stronę rozwinięto żagle, w jakim kierun- 
ku, ku któremu miejscu?* Odpowiedź łatwa: 
Droga prowadzi tam, gdzie wskazuje trze- 
źwe, wolne od uprzedzeń pojęcie położenia 
politycznego w ogóle, a naszego w szczególe. 
Bussolą jest logika; żagle w tę stronę się 
rozwijają, którą wskazują konsekwencje lo- 
giki, a nie myśl chwilowa. . | 
Wys. delegacja osądzi, czy polityka rzą- 
du kierowała się temi zapstrywaniami, czy 
nie. Zanim rzecz tę dalej rozwinę, cofnąć 
się muszę myślą do ostatnich lat kilku. W 
ogóle nic prowadzi to wprawdzie do niczego 
odwoływać się do przeszłości, lecz mnie zale- 


nie kłótniami, nie gorszącymi sporam:, ale 
spokojem i pożyteczną pracą pokażemy, że 
ich cnoty, ich miłość ojczyzny żyją w na 
szem sercu, i że jesteśmy ich nieedrodnymi 
potomkami. Tym tylko sposobem zniweczymy 
zamach na najdroższe Sercu naszemu uczucia, 
i pokażemy, że można być dobrym Polakiem, 
pozostając gorliwym katolickim kapłanem, 

Trzeci powód jest ten: że mając mówk 
o Grzegorzu Piramowiczu, Chcę zarazem 
przedstawić obowiązki i posłannictwo proba- 
szcza w parafii. Oddalony od najdroższych 
sercu memu Owieczek, nie mogę dalej pełnić 
obowiązków pasteryko-kapłańskich, chcę przy” 
najmniej wypowiedzieć sposób pojmowania 
takowych, a być może, że głos mój znajdzie 
przystęp do serc moich towarzyszy, zostają” 
cych w kraju. 

Zanim ktoś zdołniejszy opracuje dvkła- 
dniej ten przedmiot, ja powiem to, na co 
mnie stać, W całym wykładzie postaram się 
być jasnym, szczerym, seumiennym, ile być 
może krótkim, aby pie nadużywać cierpli- 
wości słuchaczy. 

W różnych czasach chrześcianie z Azji 
uchodząc przed okrucieństwem mahometan, 
chronili się w miejsca bezpieczniejsze; między 
inuymi kilkanaście tysięcy rodzin osiadło: w 
Banacie, Bukowinie i w dzisiejszej Galicji. 

Grzegorz Piramowicz — potomek owych 
wychodźcow ormiańskich, ujrzał światło dzied- 
ne we Lwowie w roku 1735. Przypomnieć jego 
zacne i obywatelskie czyny, zwłaszcza dokonane 
od chwili, gdy wolny od pierwotnego stanu za- 
konnego mógł iść za popędem sw ch uczuć 
i serca, nie będzie bez pożytku dzisiaj, gdy 
niwa ojczysta wyczekuje na pracowników sta- 
tecznych. pilnych, sumiennych i niestry- 
dzonych. 


Zwróćmy się na chwilę w czasy, które 
go poprzedziły ; w których żył G. Piramo- 
wicz, abyśmy tem łatwiej mogli nwydatnić 
tę piękną postać pedagoga i kapłana, która 
nas dziś zajmuje. [m silniejszy był prąd ku 
złemu, tem bardziej zasługują na uwagę ci, 
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Krew się ścina w żyłach, a zgroza mnie 
przejmuje, gdy sobie wspomnę o długiem i 
nibyto spokojnem panowaniu Augusta III. 


Skoro niegodni synowie ojczyzny, popar- 
ci wojskiem moskiewskiem pod Kamionną, 
osadzili na tronie polskim Augusta, a w ko- 
Ściele św. Jana zabrzmiała z obłudnych pier- 
8I pieśń dziękczynua za przemoc dokonaną 
nad sumieniem polskiem, wtedy kochany, cno- 
liwy i uczony St. Leszczyński schronił się 
do Gdańska, zkąd wyparty siłą, zdradzony 
od swoich w wieśniaczem odzieniu, uszedł z 
własnej ojczyzny, Z Berlina Fryderyk pru- 
ski odprowadził go aż do Wiednia. Przeczu- 
wał zapewne swym podstępnym umysłem. że 
towarzyszy temu, który unosi z sobą los Pol 
ski, bo słusznie domyślać się możemy, że 
gdyby St. Leszczyński panował w Polsce, oj- 
Czyzpa nasza podźwignęłaby się z upadku. 
Przez cały czas panowanpją Augusta lI. zwła- 
szcza też po T, 1209, po bitwie pod Pułta- 
wą, chmury nieszczęść posępniej i gęściej za~ 
częły się zbierać nad Poļską, Jasne promie- 
nie chwały Zygmuntów jagiellońskich, Bato- 
rych, Sobieskich nikły stopniowo, a jej wi- 
dnokrąg okrył SIĘ Clermnością. Nieszczęsny 
sejm uiemy, czyli sejm uspokojenia ubezwła- 
dnił ostatecznie Polskę. Odtąd społeczeństwo 
polskie wśród hucznych biesiad, zabaw i po- 
lowań, pląsów i opilstwa, leci na oślep do 
upadku. 5 

Za panowania obu Sasów znikły dawne 
cnoty rodzinne i obywatelskie, będące rękoj- 
mią bytu Rzeczypospolitej Polskiej i jej je” 
dyną dźwignią w niebezpieczeństwach. Swia- 
tło, którem odznaćzała się dawniej Polska, 
ustąpiło miejsca ciemnocie i przesądom. Re- 
ligia nie panowała w sercach, ale stała się 
powierzchownym zwyczajem ; prawdziwa 1 
Szczera pobożność naszych przodków zamie- 
niła się w obłudę i zabobon; brak ten więc 
uczuć chrześciańskich wyrobił obojętność na 


powszechną niedolę, a zamiłowanie roskoszy ! 


„wolnej ręki.“ Odpowiadała ona najzupełniej 


zapatrywaniom delegacji, ogłoszoną została 
we wstępie pierwszej księgi czerwonej, wre- 
szcie przyjętą została w pierwszem sprawo- 
zdaniu Wydziału. Okoliczności saime ją wska- 
zały, nie była to polityka chwiejna, ale do- 
brze obliczona polityka pokoju, którego po- 
trzebujemy. Celem stwierdzenia tego, że ona 
nie była inną, że nie była bezowocną, niech 
mi wolno będzie na jednę tylko wskazać p- 
koliczaość, 

Pokój prażski,który wielokrotnie okazy- 
wał Ślady, iż był poręczony przez trzy mo- 
carstwa, a przez dwa podpisany, miał na 
sobie ze wszech stron piętno czegoś  niepę- 
wnegov, niewykończonego, i nie dawał rękoj- 
mi trwałego pokoju. Ze mimo to stan ten 
trwał przez cztery lata, nie dawszy powodu 
do żadnego zajścia, że trzeba było dopiero 
całkiem obcego i dalekiego wypadku, aby 
sprowadzić starcie, Że bez tego wypadku 
stan ów mógł był się rozwinąć w przyjaźń 
a nawet skonsolidowanie, to — możemy to 
powiedzieć bez zuchwałości — należy zą- 
wdzięczyć zachowaniu się austro-węgierskiej 
monarchii, — a my nie mamy zaiste powodu 
niczego żałować i niczego zaprzeczać. 

Wojna pustosząca wybuchła, Myśmy jej 
nie wywołali, nie w naszej było mocy prze- 
szko:zić jej. Miała ona swój przebieg, a w 
skutkach swych dała Niemcom nowy, silny, 
jednolity ustrój. Nowo założone państwo nie- 
mieckie jeszcze nim przywdziało urzędową 
suknię, podawało nam w sposób + pełen czci 
i zaufania swą rękę, a my nie wahamy się 
gorąco ją uścisnąć. Wymiana depesz między 
Wiedniem a Berlinem, przyłączonych do ze- 
szłorocznej księgi czerwonej, stanowi podstą- 
wę stosunku, opartego na równości i polityce 
wzajemnych interesów. Stosunek ten, Z zado- 
woleniem powiedzieć mogę, od tego czasu 
nie został zachwianym, obiedwie strony go 
dotrzymały. 

Przy każdej sprawie, a szczególniej przy 
każdej sprawie politycznej pozwolone są 
wątpliwości i obawy.  Mowca poprzedni 
wspomniał o niepewności stosunków i -zapy- 
tał się, czy poczęta budową. będzie mogła 
być wykończoną. W tym wypadku sądzę, że 
zdrowy rozum nakazuje najpierw rozpoczętą 
budowę dokończyć, a nie poczynać  przeba: 
dowania przed ukończeniem nowej budowy. 
Dlatego też cbaw tych nie pedzielam bynaj- 
mniej, 

Staramy się pielęgnować ziarna złożone 
w owym stosunku, i takowe uprawiać. Da- 
lecy jesteśmy od tego, aby patrzeć na prze- 
szłość w duchu bezowocnej niechęci. Owszem 
z poglądu na przeszłość czerpiemy nadzieję 
rozwoju błogiej zgody. Chociaż dawny zwią- 
zek niemiecki nigdy nie mógł wystarczyć 
dla narodowych usiłowań, to zawsze o nim 
twierdzono, że on przez długi czas zapew- 
niał pokój nietylko Niemcom, ale całej 
Europie. 

Zapatrywanie to jednak jest błędem hi: 
storycznym: utrzymanie pokoju zawdzięczyć 
należy tylko nieprzerwanemu działaniu wspól- 
nemu Austrji i Prus Wprawdzie od owego 
czasu zmieniły się ogromnie stosunki polity- 
czne i socjalne, ale chocigż zarazem stosunki 
państw zmieniły się nie na naszą korzyść — 
przyznajmy to otwarcie — to jednak za to 
żniknął przedmiot sporny. Ubieganie się za 
tym przedmiotem w ostatnich latach prze- 
szkadzało wspólnej działalności obu tych mo- 


i zabaw wzięło górę nad poświęceniem i spra+ 
wą publiczną. 
Ubóstwianie klejnotu szlacheckiego wy- 
rodziło wzgardę, nieczałość a nawet ucisk i 
znęcanie Się nad uboższymi współobywate- 
lami, zwanymi pogardliwie mieszczaństwem i 
chłopstwem. Nic więc dziwnego, że możno: 
władcy i szlachta, wychowana w złych szko- 
łach a życiem samowolnem umocniona w 
zgubnych zasadach, troszczyła się na sejmach 
tylko utrzymanie swoich przywilejów, o 
zyski własne a zapominała o przyszłości 
kraju, o polepszeniu losu włościan, zwłaszcza 
że nie było, ktoby im ten święty obowiązek 
przypomniał. Zgubne Bobkostwo i pamięć 
wyłączna o sobie, odwracała ich uwagę od 
tego, co się działo w kraju i na co się za- 
nosiło w Europie. Obojętnie też poglądali, 
jak wróg bez przeszkody ładnej przechadzał 
się po dzielnicach Rzeczypospolitej, gnębiąc 
lud, porywając młodzież w swe szeregi. 
Męztwo i waleczność ojców zastąpili zawa- 
djactwem i burdami, dlatego też upokorzeuie 
następowało po upokorzeniu. Możnowładzcy 
zaś i szlachta, tak wrażliwi względem swoich 
współobywateli, nieczułymi byli na wszystkie 
nadużycia zewnętrznego nieprzyjaciela. 

Brak 
był powodem, że sejmy, które jedynie mo- 
gły zaradzić złemu, nie dochodziły do sku- 
tku. Na piętnaście sejmów za Augusta III. 
sześć się rozeszło, a siedm było zerwanych. 

Zle pojęte dobro religijne spowodowało, 
że cały kierunek wychowania młodzieży po- 
wierzono zakonowi jezuitów, który tłumił 
wszelką myśl, sięgającą wyżej po nad jego 
klasztorny horyzont. Jezuici utwierdzali w 
umysłach "młodzie przesądy rodowe i wstręt 
do postępu i admian, czy to na polu nauko- 
wem, Czy też społeeznem. Przyuczali ją do 
wzgardy niższymi i zdołali tak uzmysłowić 
jej uczucia, że ta oddana powierzchownemu 
nabożeństwu, pugrążała się. jednocześnie w 
rozpuście i nie była w stanie zrozumieć 
Swego posłannictwa obywatelskiego. 

Akademia krakowska pod ciężarem obelg 
i pieniactw odrętwiała, dla miłego spokoju 


cnót chrześciańsko-obywatelskich 
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carstw, a w końcu ją zupełnie uuiemozebni- 
ło. I jeźli tylko rzeczywiście zechcemy i sta- 
rać się będziemy zebrać wszystkie nasze siły, 
to jeszcze dzisiaj staniemy na równi z przy- 
jaznemi sobie i silnemi Niemcami. 

Wspomnienie czasów, o których mówię, 
miało także prawdziwie uświęcić i prawdzi- 
wego nadać znaczenia dokonanemu niedawno 
posłannictwu, jakie poruczono jednemu z 
członków tego wys. zgromadzenia. 

Myśl, którą się kierujemy, jest tego ro- 
dzaju, iż z nią wszystkie ludy Europy, pra- ` 
gnące pokoju, zgodzić się mogą, zgodzić się 
muszą. I rzeczywiście, gdziekolwiek rzuci- 
liśmy okiem, liczyć możemy na spełnienie 
się nadziei naszych. Anglia objawiła nam 
niedawno wcale niedwuznacznie sympatję, 
również stosunki z Niemcami powitano jak 
najprzyjaźniej. 

Co się tyczy stosunku 
skwy, to dła niej stosunki te nasze mogą 0 
tyle być korzystnemi, że nie łatwo jest stać 
się nieprzyjacielem przyjaciela własnego przy- 
jaciela. Pominąwszy już tę przypadkową, 
jakkolwiek ważną okoliczność, to z pewno- 
ścią przypuszczenie jest uprawnionem, że 
skoro w Środku Europy powstanie raz owa 
warownia pokoju, na którą mamy oko zwró- 
cone, natenczas duch umiarkowania, wzaje- 
mnego szacunku 1 wzajemnej ufności, stanie 
się regulatorem stosunków naszych do na- 
szego sąsiada na wschodzie. Ze względu na 
to zapatrywanie uzupełniam moje wypowie- 
dziane w wydziale o stosunkach pod tym 
względem w ten sposób, Że stosunki te z 
czasem całkiem dobremi się staną. 

Francja, ten lud tak ciężko doświad- 
czony, a jednak tyle żywotny, który do- 
piero teraz Zzdziwionemu światu pokazał 
niewyczerpane źródła pomocnicze swego kra- 
ju, przez stanowisko nasze nie napotka prze- 
szkody w dziele pokoju. Co się tyczy sto- 
sunków naszych do państw południowych, to 
wiedzą Włochy o tem i będą to umiały oce- 
nić, że wierni pozostaniemy zasadzie niemię- 
szania się. Rząd włoski zanadto jest prze- 
zornym, aby nie pojął, Że unikamy lekcewa- 
żenia delikatnych uczuć, których uszanowanie 
nam samym dodaje czci, a bynajmniej nie 
narusza powagi i inter.sów Włoch. 

Nie uważam za stosowne, szeroko tutaj 
rozprawiać nad tem, co o tym przedmiocie 
wspomniał mowca poprzedni. Co dotąd po- 
wiedziałem, zanadto jasno określa stanowisko 
rządu, abym jeszcze potrzebował dawać ob- 
szerniejsze wyjaśnienia, i sądzę, że mowca 
poprzedni wzrok swój skierował na pole, na 
którem nie jestem obowiązany do tłumacze- 
nia się. 

Pozostaje jeszcze jedno państwo, z któ- 
rem dobre stosunki należą do tradycyj na- 
szego kraju. W niedawno odbytej konferen- 
cji ustąpił trakiat, uznany oddawna za nie- 
dający się utrzymać, innej ugodzie z Turcją. 
Tylko czyniąc zadość obowiązkowi naszemu, 
z traktatu wypływającemu, ofiarowaliśmy za 
to Turcji kompenzatę, którą atoli nie narzu- 
caliśmy wbrew jej woli. Że nasze dobre sto- 
sunki z Turcją nic a nic mie ucierpiały, po 
kazało się dopiero niedawno, kiedyśmy się 
starali uwolnić żeglugę parową na Dunaju 
e ao A a i spotkaliśmy się 

zytem z nader przyjażną uprzejmością Wy- 
sokiej Porty. E a 
„Oto panowie obraz, jaki miałem skre- 
ślić. Gdybym był tak szczęśliwym i bystrzej- 


naszego do Mo: 


poszła w błędnym kierunku. Bogaty, mądro- 
mówny i piękny język Kochanowskich, Re- 
jów, Gozuickich i Skargów, zamienił się w 
szwargot złożony z polskich i z cudzoziem- 
skich wyrazów. 


Ubóstwo umysłowe doszło do ostatniego 
kresu. Oprócz rodowodów posuniętych do Śmie- 
szności, pochwał możnowładców upadlających 
godność człowieka, nędznych i płaskich wier- 
szydeł, piśmiennictwo polskie z owych cza- 
sów nie ma w sobie nic wzniosłego, nic 
pięknego, nic pożytecznego. Utwory wielkich 
myślicieli eurepejskich były nieznanemi w 
Polsce. 

Wymowa kościelna uległa temu samemu 
skażeniu, zacząwszy od Olszewskiego, jezuit. 
Wstręt bierze czytać ówczesne kazania prze- 
pełnione bajkami, płaskimi dowcipkami , 
śmieszną poufałością ze świętymi; trudno 
tam dopatrzyć się wyższych uczuć chrześ - 
ciańskich, trudno usłyszeć głos wołający o 
sprawiedliwość dla uciśnionego ludu. 


„ Duchowieństwo parafialne żyło w ciem- 
nocie, pogardzie i poniżeniu. 
Sprawiedliwość była prawie zupełnie 
zapomnianą, ani jej się dopatrzeć można w 
tej powodzi powszechnego zepsucia — jakie 


Polskę ogarnęło w XVIII. wieku. 


szanownych historyków naszych, tak się wy- 


raża 0 ówczesnych obyczajach :*) „Jak zaś o- 
byczaje były skażone, WISE rozpusty i 
zbytki różnorodne, zagęszczone wszędzie pra- 
wie, które się najjaskrawiej objawiły na 
wszelkiego rodzaju zebraniach, a szczegól- 
niej na zgromadzeniach trybunajskich. Dzia- 
ły się tam sceny obrażające, a ciągłe bie. 
siady, hulanki, tańce i pijatyki bywały po 
wodem, że sprawiedliwość zupełnie prawie 
leżała odłogiem, lab nie była sprawiedliwo- 
Ścią, lecz wygodą dle tych, którzy mieli 
wpływ stanowczy na sędziów. Co się tam 
działo, łatwo wyobrazić sobie, jeżeli Wacła- 
wowi Rzewuskiemu, poczytyweno już za za- 


*) Dzieje Polski t, I, str, 126. 


Henryka 
Schmitta, 


sze posiadał oko, to możebym na niejednej 
twarzy sceptycznego dojrzał uśmiechu, może 
który z szanownych członków widzi w tej 
chwili zamiast obrazu przezemnie skreślone- 
go, inny, przez jedno z pisma hnmorystycz- 
nych w tych dniach odrysowany, a przedsta- 


wiający mnie na ławie ministrów, ale na 
drzewie "siedzącego i spokojny nucącego 
R: podczas gdy ma około zataczsją 
działa. 


da myślę panowie, że można na serjo 
pragnąć pokoju i iść tą drogą, a jednak nie 
potrzeba błąkać się jak ślepy grajek; zawsze 
tez byłem tego zdania, że dopóki działa w 
Świecie istnieją, mie istnieją tylko dla dru- 
gich, ale że my ich także tyle potrzebujemy, 
ile jest Koniecznem dla naszej obrony, że 
one muszą się u nas znajdować, aby wypę- 
dzić, nie aby być wypędzonym; lecz także 
tego jesten zdania, że najłatwiej jest mieć 
oko zwrócone na to, co się koło nas dzieje, 
jeśli nie szukamy dopiero drogi, jaką iść 
mamy, lecz jeśli drogi naszej pewni jesteś- 
my. Dla tego zależało mi na tem nictylko 
dać wam panowie, obraz spokojaej chwi:owo 
konstelacji, ale zarazem powiedzieć walu, na 
jakiej znajdujemy się drodze, aby w ten spo- 
sób napełnić was uczuciem bezpieczeństwa, 
z jakiem jedynie jest możebuem spokojnie 
dokonać dzieła pokoju i znieść ochoczo cię- 
żar ohrony. 

Dla tego sądziłem, że należy mi dać 
zupełny pogląd na stanowisko, jakie zajmu- 
jemy, na cele, do jakich dążymy, na system, 
którego Się trzymamy. Pokój na zewnątrz 
da wszystkim ludom monarchii czas i spokój 
do wykończenia prac na wewnątrz. 


Spokojnie spoglądam ne wys. delegacje, 
a nawet dalej po za te mury, bo nie opu- 
szcza mnie nadzieja, Że patrjotyzm i ufuość 
w siebie ludów podejmie zadania, których 
rząd sam podjąć nie może, a które są wa- 
żnem napomnieuiem dle krajów i ludów do 
wewnetrznego pokoju. Tylko pokój wewnę- 
trzny zachowa politykę naszą pokojową od 
zarzutu słabości i utrzyma powagę naszą 
wobcc zagranicy (oklaski). 


Czas, podając za Gasetu Narodową owe 
dwanaście punktów, które delegacja przez 
pp. Zyblikiewicza i Czerkawskiego przedsta- 
wiła ministerstwu, wątpi, czy” ministerstwo 
pomimo najlepszej swej woli bęizie mogło 
samo przeprowadzić wszystkie punkta, gdyż 
niektóre z tych punktów, zdaniem Ozasu nie 
należą do kompetencji ministerstw8. 

Widać, iż Czas nie rozpatrzył się w 
tych punktach. Niema przeciwnie w tych 
punktach ani jednego, któregoby minister- 
stwo samo, bez Rady państwa, przepr owa- 
dzić nie mogło. I właśnie wyż wymienieni dwaj 
nasi delegaci przedstawili hrabiemu Hohen- 
wartowi tę rzecz w tym duchu i wskazali 
drogi i środki przeprowadzenia ich bez od- 
noszenia się do Rady państwa, i bez naru- 
szania ustawy grudniowej, w drodze admi- 
nistracyjnej. Tak up. obsadzenie nowoutwo- 
rzonych katedr na technice Polakami i do- 
zwolenie profesorom Polakom wykładać 
przedmioty swe po polsku, dopokąd sejm u- 
stawy nie uchwali, spolszczy technikę lwow- 
ską i krakowską bez wkraczanis rządu w 
zakres ustawodawstwa sejmowego. Toż samo 
uczynić się da z uniwersytetem lwowskim. Z 
końcem roku szkolnego opróżnionych będzie 
na niemieckich uniwersytetach  austrja- 
ckich kilkanaście katedr. Jest więc sposob- 
ność przeniesienia panów profesorów Niem- 
ców ze Lwowa do innych prowincyj, a ob- 
sadzenia ich posad Połakami. A chociażby 
się dla jednego lub drugiego nie znalazła 
katedra gdzieindziej, to jeszcze 4 lub 5 
tysięcy wydatku nie może być przeszkodą 
dla rządu, chcącego być sprawiedli wym. 

A oprócz powyższych dwu puuktów, na 
pozór niby zakres ministerstwa w sformuło. 
waniu delegacji przekraczającym, niema ani 
jednego, któryby z pozoru nawet sądząc nie 
należał do zakresu czynności ministerstwa. 


sługę, że podczas jego marszałkowstwa w 
trybunale koronnym ge częstych ucztach u- 
rzędowych u niego Księża nie stawali, jak 
zwykle, do pląsów. Na dogodzenie sobie, na 
uczty i pijatyki bezwstydne znalazły się 
środki, ale na potrzeby publiczae nie było 
ich wcale.* 

Gdy dodamy do tego, Że te zayamięta- 
łe rozpusty odbywały się wśród  pówszech - 
nego ubóstwa, wiród grazów upadłych miast, 
a z niemi przemysłu i handlu; że tak mar- 
nie trwoniono grosz zroszony łzami i potem 
ubogiego i pracowitego ludu wiejskiego, gdy 
pomyślimy, że ta swawola i zabawy były 
powodem, ze niejeden przepił i- przehulał 
swój majątek a potem szedł na usługi wro- 
gom, lub możnym głos swój sprzedawał, u- 
tworzy się nam obraz ówczesnego społeczeń. 
stwa, obudzający najgłębszy smutek w sercu 
Polaka. Obraz ten może się wyda komu 
zbyt jaskrawym, może zarzucać będzie, że 
jest skutkiem uprzedzonego pojęcia. Wszak - 
że kto ze skutków sądzić zechce o przyczy- 
nach, a mie przypuszcza łagodzących okoli- 
czności w sprawie ojczystej, temu jednakowo 
zemuą wyda się widnokrąg z owych Czasów 
czarnym i brudnym. Wśród powszechnej po- 
mroki tu i owdzie można „dojrzeć światełka 


jaśniejących cnót, poświęcenia i miłości oj- 
czyzny, pielęgnowane staraniem  cnotliwych 
niewiast polskich, które w zaciszu domowem 
przypominały swym synom ich obowiązki i 
słannictwo. D 
A Przed skonem Augusta LIL. wyrażniej 
słychać było brzęk judaszowskiego grosza i 
częstszemi stają się zmowy możnych z wro- 
gami. DAB 
Gdy zanosiło się ua rozlew krwi ra 
tniej w Piotrkowie, podczas niby _ to Sądów 
trybunalskich, wiadomość o Śmierci Augusta 
w Dreźnie, pobudziła stronnictwa do intryg 
o koronę. < , 
Jedno z nich, zawiedzione wprawdzie W 
swych nadziejach, dało Polsce króla, który 
ją poprowadził do grobu. Był nim smutnej 
pamięci Stanisław Poniatowski. (C. d. n.) 


Sejm W. ks. Poznańskiego. 


Na piątkowem posiedzeniu sejmu, 
wniosek posła Hipolita Turay,- by we- 
zwać koinisarza sejmowego do poczynie- 
nia odpowiednich kroków w miejscu wła- 
ściwem, aby instrukcja ministerjalna dla 
prowincjonalnego kolegium szkolnego, ty- 
cząca Się używania języków polskiego 1 
niemieckiego w instytutach naukowych 
prowincji z 24 maja 1841, według jej 
brzmienia i zaaczenia, ściśle przeprowa- 
dzoną była, by przepisy wspomnianej in- 
strukcji zastosowane były zarówno i do 
instytutów naukowych w w. ks. Pozaań- 
skiem, założonych po 1842 roku, refe- 
rowany przez Stanisława hr. Czarneckiego 
jednomyślnie wuchwałę został zamie- 
nionym, 

Jakkolwiek wzmiankowana  instruk- 
cja ministerjalna bardzo skromne nadaje 
zastosowanie językowi polskiemu, nie sta- 
wia go na stanowisku odpowiedniem po- 
trzebie i prawom ludności polskiej, fakt 


jednakże jednomyślnego poparcia 
wniosku p. Turny nie jest dla nas bez 
znaczenia, Sejm W. ks. Poznańskiego 


składa się z reprezentantów różnych sta- 
nów, a ztąd przeważnie złożony jest z 
Niemców, nie sprzyjających naszej narodo- 
wości. Sejm ma 50 członków, a w skła- 
dzie obecnym winno zasiadać 24 Pola. 
ków, 24 Niemców i 2 żydów. 

Gdy zaś z pomiędzy rodaków naszych 
nie stawili się : ks. Sułkowski, ks. Ra- 
dziwił, hrabiowie Raczyński i Skorzewski, 
przeciwnie zaś wszyscy Niemcy przybyli 
zająć swe miejsca, a również zasiadł w 
sejmie zastępca Skorzewskiego , Niemiec, 
sejm więc mający powziąć uchwały odno- 
śne do administracji wewnętrznej W. księ- 
stwa, składa się z 27 Niemców i 20 Po- 
laków, mianowicie stan szlachecki repre- 
zentuje 12 Polaków a 11 Niemców. Mia- 
sta 3 Polaków a 13 Niemców. Stan 
mniejszych posiadaczy ziemskich 5 Pola- 
ków i 3 Niemców.» W sejmie więc, zło- 
żonym przeważnie z nieprzyjaźnych nam 
żywiołów, wniosek przyjęty jednogło- 
śnie przez całe zgromadzenie , żądający 
równouprawnienia językowego , daje nam 
świadectwo , iż przed sprawiedliwością 
uledz nie raz muszą wrogowie nasi, i że 
obrona jej jakkolwiek jest wielce mozolną, 
nie jest zawsze bez korzyści. Fakt ten 
wzmocni, sądzimy, wytrwałość naszą w pra- 
cach narodowych. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Paryż d. 30. czerwca. 

(R.) Franeuzi mszczą się na nas za 
Dąbrowskiego i Wróblewskiego, którzy w isto- 
cie wyrządzili nam wielką krzywdę; to przy- 
najmniej dobrze, Że wśród urwiszów pary- 
zkich, nie skalali się miczeim. Dąbrowski ja- 
ko zwolennik rewolucji powszechnej, dał się 
porwać deklamacji rewolucjonistów trancuz- 
kich — wreszcie przyjął on udział, chcąc 
wykazać swe zdolności wojskowe, a może i 
częścią przez niechęć do jen. Trechu, który 
odrzucając jego plany obrony Paryża, poiecił 
go aresztować. Wróblewski porwał się wie- 
rząc w republikę uniwersalną, a po części i 
dla dogodzenia dumie własuej. Myśmy mie- 
szanie obu tem więcej potępiali, że Dąbrowski 
prawie nie brał udziału w walce z Prusa- 
kami, a Wróblewski zupełnie był jej obcym. 

W postępowaniu obu rodaków naszych 
widzieliśmy różnicę wydatną: 

Kiedy Wróblewski kłaniał się nisko 
członkom komuny, to Dąbrowski kazał im 
czekać w przedpokoju. W komendzie Dą- 
browskiego był ład i porządek, u Wróblew- 
skiego nieład w najwyższym stopniu. Dąbrow - 
ski okazał znakomite zdolności wodza, Wró: 
blewski zaś nieudolność zupełną do większej 
komendy (a partyzant był wszelako znako- 
mity, tylko tu pola dla niego nie było, bo 
to wojna oblężnicza bez partyzantki, czysto 
odporna). Dąbrowski brał tysiącami pieniądze 
ze skarbu komuny, i wszystko rozdawał mię- 
dzy gwardję narodową — Wróblewski zupeł- 
nie przeciwnie, brał jak najmniej, ledwo sam 
miał co jeść. 

Zginęli w boja: Jarosław Dąbrowski 
dnia 24. maja na ulicy Myrha, jechał konno 
z kilku członkami komuny w południe, i 
ranny został kulą w brzuch. Przyniesiony 
do apteki w domu pod nr. 63 na tejże nli- 
cy, był opatrzony. Pałasz jego oddano poru- 
cznikowi 45 pułku piechoty wersalskiej, a 
Dąbrowskiego przeniesiono do szpitalu Lari- 
boissićre, gdzie o 3 godzinie po południu u- 
marł. Szczegóły autentyczne później doniosę 
od dwóch naocznych świadków zgonu, któ- 
rzy się jeszcze tutaj ukrywają, i dlatego tru- 
dno mnie z nimi skomunikować się. Walery 
Wróblewski, Teofil Dąbrowski, Swidziński, 
Karol Kwiatkowski, Kompański, Suchocki, i 
szewcy: Karol Sokalski i Czekalski, nie wia- 
domo gdzie się podzieli, prawdopodobnie za- 
bici. Bonoldi umarł z ran, równie jak Wa- 
szkiewicz (d. 24. maja). Gracjan Janowski 
zginął na barykadzie na rue Royale. Dr. Ry- 
marczewski zniknął, i Kostrzewski (cukier- 
nik), Kobosko. 

Rozstrzelani: Dalewski, Aleksauder 
Wernicki, Dowgiełło i Władysław Stawiński 
(w Luksemburgskim ogrodzie); Michał Gór- 
ski, Apollo Huszcza, Mlęczyński (na Mont- 
martre dnia 23. maja); Michał Szwajcer i 
Rozwadowski ze starej emigracji obadwaj (d. 
27. maja w Avenue de Bel-air przed mie- 
szkaniem Edmunda Różyckiego); Teofil Grzy- 
mała (na Vangirard); Pratkowski zecer (na 
rue de Vanves d. 24. maja); służący kapita- 
na Waszkiewicza (d. 22. maja); Waszkowski 
(na rogu ulicy Turbigo); Potapenko ze szta- 


bu Dąbrowskiego, Stanisław Sroczyński, Wo- 
rytko krawiec, Kwiatkowski (inny), Około- 
wicz major, Okołowicz kapitan, Malukiewicz, 
Kamieniecki, Jan Lewicki litograf, Czarnom- 
ski pułkownik, Katrzyński z Poznańskiego, 
Tomaszewski w IX arrondisement, Mroczyń- 
ski, Filipowski (szewc) (przy ulicy Surrenne), 
Leon Markowicz, Leopold Celiński, Rębowski 
z wojska pruskiego, Leon Piątkowski. 

Aresztowani: Walenty Orłowski, 
Matusewicz dentysts, Kożuchowski, Kaźmierz 
Michałowski, Łukasiński, Paszkowski eks- 
księgarz, Powiatowski, Julian Babiński, jene- 
rał Okołowicz (ranny), Łukowski, Edward 
Szyrmma, Ernest Pruszyński, Landowski, Miel- 
nicki, Witkowski, Bogucki (według dzienni- 
ków niemieckich Skazany na śmierć; p. r.) 
szewc Podbereski, Józef Morawski, Kostrzew- 
ski fotograf, Aleksander Babiński, jenerał 
Waligórski posłany do Brest równie jak La- 
niecki i Władysław Zubrawski. Wszyscy a- 
resztowaui byli w domu albo na ulicy w wię- 
kszej części bez powodów a z kaprysu żoł- 
dactwa. Od takiego kaprysu zależało życie 
każdego przez dni kilka; np. Walenty Or- 
łowski ze starej emigracji, ojciec 5 dzieci, 
zszedł po chleb i mleko, i został aresztowa- 
ny w sieni nim wyszedł z domu. Dowgiełło, 
szedł do Dalewskiego j razem z nim został 
rozstrzelany i z Wernickim. Nic nie wiedząc 
o takich chwytaniach i rozstrzeliwaniach, d. 
23, i 24. maja chodziłem z domu do Palais 
de I Industrie, i d. 25, maja dopiero wzią- 
łem z Mairie paszport do chodzenia po mie- 
Scie (duisser circuler librement dans Paris 
Mr...) Nasza część miasta (Batignolles) bar- 
dzo szczęśliwie przebyła wszystkie katastrofy, 
i najmniej u nas rozstrzeliwano i aresztową- 
no, ale na Montparnasie wszystkich pizecho- 
dzących chwytano i prowadzono na garę, 
gdzie Jl. Cissey do każdego przyprowadzo- 
nego się odzywał: passez a ganche i każdego 
zaraz rozstrzeliwano. 


Przegląd polityczny. 


Francja. 


Wiadomy dotąd rezultat wyborów sprzy- 
ja republikanom; ua pomyślność tego rezul- 
tatu wpłynąć musiała nie mało znakomita 
mowa Gambetty, który jako przedstawiciel 
demokratycznej republiki, był dotąd stra 
szydłem nietylko dla monarchistów ale i dla 
umiarkowanych republikanów a la Favre. 
Otóż w mowie wspomnianej szczerość pa- 
trjotyzmu Gambetty zajaśniała takim bla- 
skiem, że najbardziej nieufne serca musiała 
natchnąć wiarą w przyszłość republikańskiej 
Francji. 

„Tak, przemawia Gambetta, można z 
dowodami w ręku przekonać każdego, że 
przyczyną nieszczęść naszych, była niższość 
naszego narodowego wykształcenia.  Pobici 
byliśmy przez przeciwników, którzy mieli po 
swojej stronie przezerność, karność i naukę, 
co dowodzi, że nawet w starciach matury 
materjalnej inteligencja zawsze odnosi górę. 
A wewnątrz, czyż nie ciemnota ogarniająca 
masy, prawie nieuniknienie sprowadza te 
przełomy, te straszliwe wybuchy, które w 
przebiegu naszej historji stanowią jakby ro- 
dzaj choroby chronicznej, tak, że można z 
góry, naprzód przepowiedzieć nadejścia tych 
burz straszliwych ? 

„O, musimy się wyrwać z tej przeszło- 
ści. Musimy Francję na nowo postawić. Ach, 
był to okrzyk wyrywający się ze wszystkich 
ust nazajutrz po otrzymaniu nieszczęsnych 
ciosów. Przez trzy miesiące słyszeć można 
było ten okrzyk Święty, to nagłe przejrzenie 
narodu, który nie chce ginąć, Okrzyku tego 
już dziś nie słychać. Dziś mowa tylko o dy- 
nastycznych konspiracjach ; mowa tylko o 
tem, jaki pretendent chce zagarnąć ruiny 
ojczyzny, w ciąsłem znajdującej się niebez- 
pieczeństwie. To musi ustać; te skandalicz- 
ne pożądliwości na bok potrzeba usunąć, po- 
trzeba, ażeby nadal o Francji tylko myślano. 
Potrzeba frontem zwrócić się ku ciemnym i 
wydziedziczonym i z prawa powszechnego 
głosowania, które jest siłą liczby, zrobić po- 
tęgę oświeconą rozumem. Niech się dopełni 
rewolucja.* 

,. Przechodzi potera Gambetta do ludu 
wiejskiego, i powiada, że potrzeba nań nie- 
ustannie wpływać, podnosić go i kształcić, a 
ze słowa „wiejskość i wieśniak“ (ruralite i 
rurał) nie robić obelżywego słowa. Gdyby 
mogła być istotnie „wiejska Izba* w praw- 
dziwem znaczeniu tego słowa, Izba, nie z 
małodusznych hreczkosiejów złożona, ale ze 
Światłych i wolnych chłopów, któraby mo- 
gła swój stan godnie reprezentować! Ta no- 
wa siła społeczna byłaby powszechnem do 
brodziejstwem. Na nieszczęście tak daleko 
nie postąpiliśmy, i dlatego, żeby przekształ- 
tować ojczyznę, potrzeba się starać 0 mo- 
ralną emaacypację roboczego ludu i 0 nau- 
czenie więśniaków, co winni są społeczeń- 
stwu i czego wymagać od niego mogą. 

„Ale nietylko każdy obywatel powinien 
myśleć, czytać, rozumnie sądzić, powinien 
także działać i walczyć. Obok nauczyciela 
szkoły powinien być nauczyciel gimnastyki i 
musztry. Nasze dzieci, nasi żołnierze, nazi 
współobywatele muszą uczyć się robić pała- 
szem, trzymać broń, odbywać dalekie mar- 
sze, nocować pod gołem niebem; oba rodza- 
je wykształcenia (moralne i fizyczne) muszą 
iść ręka w ręke, jeżeli mie chcemy wycho- 
wać uczonego zamiast patrjoty. | 

„Tak, moi panowie, jeżeliśmy przeżyli 
ten wstyd, że Francja Kleberów i Hoche'ów 
musiała utracić dwie  najpatrjotyczniejsze 
prowincje swoje, to musimy to przypisać na- 
szej niższości fizycznej i moralnej. „Dziś in 
teres ojczyzny naszej nakazuje nam, byśmy 
daremnych słów nie mówili, zamknęli usta, 
w głąb serca ucztcia nasze zaparli, podjęli 
z gruntu dzieło narodowego odrodzenia, CA- 
ły czas inu poświęcili, aby coś trwałego 
stworzyć. Potrzebą do tego lat dziesięciu, 
dwudziestu, byleśmy tylko zaraz do roboty 
przystąpili.“ ' 

„Przeszliśmy ciężką szkołę; musimy, 
jeśli to podobna, uleczyć się z tej choro- 
by próżności, która nam tyle złego 
przyniosła. 

„Jednem słowem: powróćmy do pra- 
wdy. Każdy to zrozumie, że z każdym ro- 


dzącym się obywatelem we Francji, przyby- 
wa nowy żołnierz, i że każdy, kto się usn- 
wa od tego podwójnego obowiązku obywatel- 
skiego i wojskowego kształcenia się, bez mi- 
łosierdzia powiniem być swych praw obywa- 
tełskich i wyborczych pozbawiony. Starajmy 
się natchnąć obecne i przyszłe pokolenia my- 
ślą, że w demokratycznem społeczeństwie nie 
może nikt brać udziału w rządzie, który nie 
jest zdolny dawać mu pomocy w chwilach 
nieszczęść i przełomu.“ 

Ażeby streścić poglądy swoje, oświadcza 
Gambetta, że odtąd republikańska opozycji 


powinna być rządową, i na to zważać, 
aby sama pracowała dla dobra kraju, 
lub zmuszała innych do tego, (gwałtowne 
oklaski.) 


„Potrzeba krew, kości, szpik Francji od- 
nowić, zrozum ejcie mię dobrze. Tej najwyż- 
szej sprawie czas, pieniądze, wszystko ofia- 
rować trzeba. Lud, bądźcie pewni, nie będzie 
żałował milionów ma wychowanie tych, któ- 
rzy cierpią w Diewiadomości i ciemności, dla 
tych tylko skąpym może się okazać, którym 
o nie innego, tylko 0 monarchiczue chodzi 
restauracje. A moi panowie, nawiasem po- 
wiedziawszy, jedną z przyczyn dla których 
monarchia jest dziś u nas niemożliwą, jest to, 
że nie jesteśmy dość bogaci, aty ją opłacić. 

„Rozstrzygniemy tym sposobem kolejno 
najżywotniejsze z zadań naszych, które w 
następujący sposób streszczam: równoupra- 
wnienie stanów, uchylenie mniemanego an- 
tagonizmu między miastami a wsią, zniesie- 
nie parazytyzima (darmojadztwa), i po po- 
wszechnem: zaszczepieniu nauki, odzyskanie 
moralnej i politycznej siły narodu. 

„Tym sposobem do pewnego stopnia 
wkładać będziecie do podwójnej kasy bez- 
pieczeństwa: do jednej, ochraniającej od prze- 
kroczeń zwykłego pawa, przez podniesienie 
poziomu moralności, do drugiej, ochraniają- 
cej od niebezpieczeństw rewolucji, przez u- 
czynienie zadość zasłużenie nabytym prawom 
jednych, usprawiedliwionym dążeniom innych. 
(Oklaski,) 

„Oto jest zarazem radykaiuy i konser- 
watywny program, który tylko rzeczpospolita 
wykonać zdoła, | wtedy przyjaciele Francji 
z całego Świata mogą być spokojni; wyjdzie 
ona odrodzona z tych wię'kich prób, i nie- 
złamana uderzeniami twardego losu, większą 
stanie się, bardziej kwitnącą i dumniejszą 
niż kiedy.“ (Trzykrotna salwą oklasków.) 

Telegramy paryskie z d. 1. lipca za- 
wierają następujące wiadomości, 

esarz Don Pedro Brazylijski przybył 
28go do Rouen. Rozmawiał tam z prefektem 
francuskim. Później przedstawił się cesarzo- 
wi dowódzca pruski i rzekł: „Jestem na 
rozkazy WCMości*. Cesarz odpowiedział zj. 
mno: „Nie mam panu nie do rozkazaniać, 
Cesarz wyjechał przez Calais do Londyon, 
a później przybędzie do Paryża. 

Hrabia Paryża był wczoraj u Thiersa 
w odwiedzinach. Dziś wieczór wielki obiad 
u Thiersa, na którym znajdą się także ksią- 
żęta Orlesńscy. Wieść usunięcia się Juliusza 
Favre a zastąpienia go księciem Broglie, 
jest zaprzeczoną. Strassburg wziął 15 mi- 
lionów w nowej poż. czce, 

Journal des Dóbats pisze: Pieniędzy 
jest dosyć na paryskim targu; obliczono, ze 
niemal 1 miliard pożyczki zuajduje się w 
stałych rękach. W Anglii pragną zrealizo- 
wać tak spiesznie zysk na pożyczce, że za- 
czynają już sprzedawać podpisy na nią. Na- 
tomiast finansiści francuscy kupują, wygląda- 
jąc z powodu jutrzejszych wyborów nowej 
podwyżki renty na 5 pr. Dziennik ten ma 
nadzieję, że wybory wypadną na korzyść 
stronnictwa porządku. 

Na posiedzeniu Zgromadzenia narodo- 
wego prezes jego, Grévy, rzekł: Byliśmy 
wczoraj widzami pięknego widowiska, zdol- 
nego podnieść serce. Widzieliśmy pochód tej 
wspaniałej armii, która przywróciła w sto- 
licy panowanie prawa i ocaliła cywilizację(?). 
postawa jej była dzielna, a odznaczała się 
karnością sobie właściwą. Zgromadzenie na- 
rodowe pozwoli mi powitać armię w swojem 
imieniu. Prezes nadmieniwszy o powiedzeniu 
się pożyczki, dodał: Podobne źródła zasobo- 
we świadczą, że Francja jest zawsze wielkim 
narodem, schylona wprawdzie pod ciężarem 
nieszczęść, ale nie złamana, zajmie niezadłago 
znowu wysokie stanowisko, jakie jej zawsze 
należeć się będzie. — We wtorek mają się 
toczyć rozprawy nad przedłużeniem terminu 
wypłacalności weksli. 

lndćp. Belge zamieszcza następujący 
telegram z Paryża z d. 1. lipca: Armia nie 
będzie brała udziału w jutrzejszych wybo- 
rach. Z pomiędzy 540 tysięcy sztuk broni, 
które posiadali powstańcy, już 460 tysięcy 
znajduje się w rękach rządu. Wkrótce żan 
darmerja obejmie służbę bezpieczeństwa w 
dzielnicach miastu præz robotników zamie- 
szkałych. Wojsko o ile można, będzie zdala 
trzymane od tej służby. 


Sejm prowincjonalny postanowił puczy- 
nić odpowiednie kroki u rządu, ażeby w Po- 
zDaniu założoną została prowincjonalna szkoła 
przemysłowa, a dla tamecznej szkoły rze- 
mieślniczej uchwalił po 500 talarów rocznie, 
nadto ustanowił komisję z 3 członków, któ- 
rzy mają czuwać nad postępowaniem uczniów, 

Moskwa poczyuą cywilizowąć się. Dotąd 
Żandarmerja Miała niczem nieograniczony 
nadzór nad mieszkańcami, prawo rewizji i 
aresztowania, a dość nieraz było jakiegoś 
gryimasu Oficera żandarmerji, aby dostać się 
na całe życie na Sybir, lub być osadzonym 
w podziemia forteczne. Obecnie pod presją 
opinii publicznej zaprowadzono kontrolę nad 
czynnościami żandarinerji, mianowicie przy- 
znano jej i nadal prawo śledzenia, ale o ka- 
żdej czyDuości ma ona obowiązek zdawać 
sprawozdanie sądowi. Prokuratorowie zaś 
mają przyznane sobie prawo pociągania do 
odpowiedzialności występnych żandarmów. 
Podobno reformie tej dał inicjatywę naczel- 
nik III wydziału carskiej kaucelarji, jenerał 
Żandarimerji Szuwałów. Rozumie się, ustawa 
kontrolująca czynności żandarmerji, obowią- 
zywać będzie tylko w Moskwie, a arbitral- 
uość jej w ziemiach polskich i nadal będzie 
utrzymaną. 


„Kronika. 


—  Kurjerek lwowski. Donieśliśmy, że ku- 
mitet utworzony we Lwowie w cełu wspierania 
emigracji polskiej w Paryżu z pP.: Jarmunda, 
ks. Ufryjewicza, W. Wiśniewskiego, Bałutowskie - 
go, Loewenstejna kaznodziei, Wajdy, Zaaka, Pie- 
trzyckiego, Zasławskiego, Zukra, Zółkiewskiego i 
Niemczynowskiego, przesłał do Paryża 2400 fr. 
na ręce p. Wincentego Mazurkiewicza, pominąw- 
szy niewłaściwie delegację do rozdawzictwa fun- 
duszów, zebranych w kraju, dawniej tam utwo- 
rzoną z inicjatywy komitetu składkowego w Kra- 
kowie, na ręce której przesłał tenże komitet kra- 
kowski, Dziennik Poznański, Kraj i Gazeta 
Narodowa. Tworzenie nowej rozdawniczej dele- 
gacji było co najmniej niepotrzebne, gdyby na- 
wet nie wywołalo pewnego zamięszania i nieró- 
wności, w rozdziale. Powiadamy nierówności, 
bo gdy w dwóch miejscach rozdają, na- 
tarczywszy i zuchwalszy weźmie z jednego i z 
drugiego wsparcie, z krzywdą skromnego i nie- 
śmiałego, którego nieraz wyszukiwać trzeba, — 
Z listu p. Mazurkiewicza do tegoż komitetu lwo 
wskiego zaadresowanego, Widzimy, Że p. Mazur- 
kiewicz do rozdawnictwa przesłauej mu sumy do- 
brał sobie pp. dr. E. Korabiewicza i Wincen- 
tego Grochowskiego, do nich więc także zgłaszać 
się mogą rodacy zostający w Paryżu. 

Jak u nas dyrekcje zakładów publicznego 
pożytku, malo uwzględniają teu pożytek i trzy- 
mając się starej rutyny, pomijają potrzeby naro- 
du, nie wnikając przytem bynajmniej w intencje 
rządu, dowodzi pomiędzy innemi obsadzenie miej- 
sca nauczyciela języka francuskiego w instytucie 
technicznym przez Niemca. Prawda, że dotąd je- 
Szcze wykładowym językiem w technice lwowskiej 
jest język niemiecki, wszakże obietnica ministra- 
prezydeta zreorgąnizowania techniki lwowskiej w 
myśl ustawy pizez sejm uchwalonej, powinna 
kierować zwierzchnością przy obsadzaniu katedr 
w ten sposób, ażeby do spolonizowania odrazu 
można było przystąpić, Jedynym zaś sposobem, 
ulatwiającym przejście od wykładów uiemieckich 
do polskich, jest powierzanie obowiązków pro- 
fesorskich Polakom, którzy władając obu języ- 
kami, mogą bez zatrzymania nauczania w insty- 
tucie zmienić bez żadnej trudności wykład nie- 
miecki na polski, Tą rozumną wskazówką zwierz - 
chność instytutu technicznego nie kierowała się, 
skoro po śmierci Piechurskiegu, obowiązek nau 
czyciela języka francuskiego pewierzyła p. Sti- 
glerowi bez rozpisania konkursu, Wprawdzie p. 
Stiegłer, nieumiejący po polsku, jest tylko tym- 
czasowym nauczycielem, ponieważ jednak dyre- 
kcja przystąpiła zdaje się do ustalenia jego na 
tej posadzie, pytając się ministerstwa, jaką pon- 
sję mu przeznaczy, uważamy za obowiązek nasz 
zwrócić uwagę tak dyrekcji jak i publiczności na 
pominięcie w tym razie poczynionych obietnic i 
słusznych żądań narodowych. 

Nadmienić przytem musimy, Że o posadę tę 
podobno współubiegał się pan Jan Pfeiffer, ro- 
dem ze Lwowa, Polak, były nauczyciel w szkole 
polskiej na Batignolu w Paryżu, posiadający u- 
czouy stopień uniwersytetu francuskiego licencié 
en droit, którego znajomość dokładna języka 
francuskiego, do obowiązku nauczyciela tegoż ję- 
zyka w technice zupełnie nsposabiała. Komuko|- 
wiek jednak miejsce to powierzonem będzie, mnie- 
mamy, że ponieważ do kwalifikacji nanczyciela 
w instytucie na ziemi polskiej, y którym się u- 
czą Polacy, należy koniecznie znajomość po!skie- 
go języka, zwierzchność techniki okaże się pocho- 
pną do naprawienia blędn, jaki uczymła w wy- 
borze nauczyciela niewładającego paszą mową. 

Dyrekcja policji we Lwowie uwięziła w m. 
czerwcu b. r. 733 osób. Z tych oddano sądom 
111, policja jako sąd ukarała 39 a w własnym 
zakresie działania 483 osób. Wydaliła szupasem 
ze Lwowa 133, magistratowi oddano celem zba- 
dania przynależności 1, a do przymusowych ro- 
bót 13 osób. W szpitalu umieszczono 36 syfili- 
tycznych i 11 innych chorych, 

— Wypadki zamiejscowe. W Baligrodzie 
w powiecie Liskim skradziono w nocy 20, z. m. 
woźnemu tamtejszegn c. k. Sądu powiatowego 
1000 złr. w banknotach i srebrze, Złodzieja 
schwytauo i znaleziono przy nim znaczną część 
skradzionych rzeczy. Jestóo złoczyńca nalogowy, 
gdyż popełnił? tę kradzież zaraz po oduiesienin 
Atygodniowego więzienia za taki sam występek. 

Duia 19. zm. wieczorem uderzył piornn w 
wieżę kościoła w Tuchowie w powiecie Tarnow- 
skim. Zaczęło się już palić wiązanie ale ogień 
spieszaie ugaszouy został. 

W Zalesowej w powiecie Tarnowskim po- 
wiegił się 12. z. m. Tomasz Kantor, rezerwista 
57, pułku piechoty. Z oględzin lekarskich oka- 
zało się, że Kantor powiesił się będąc pjanym. 

W lasach koło Rudnik w powiecie Podha- 
jeckim znaleziono zwłoki Meschulina Weinberga, 
który przez niewiadomych sprawców zamordowany 
został. Zbrodniarze zdarli ztrupa buty i zabrali 
znalozioue przy nim pieniadze, 

— Mianowanie. Minister i szaf minister- 
stwa rolnictwa mianował referenta lasowego przy 
krakowskiej powiatowej komisji szacunkowej, Ja- 
na Lizaka, iospektorem lasów przy rządzie kra- 
jowym na Bukowinie. 

—  lizupełniający wybór jednego członka 
Rady powiatowej w Rudkach z grupy większych 
posiadluści rozpisuje się ua 25. lipca b. r. 

-- Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków lwowskiego oddzialu Towarzystwa przy- 
jaciół oświaty ludowej odbędzie się We czwartek 
doia 6. lipca br. o godzinie 6 po południu w 
wielkiej Sali ratuszo wej. 

N: porządku dzienuym : 

a) Odczytanie protokolu walnego zgroma- 
dzenia Z dnia 13. grudnia 1870. 


b) Wniosek zarządu o założeniu instytutu 


dla opuszczonych chłopców. 
c) Wnioski członków. 
We Lwowie dnia 3. lipca 1871, 

—- Na emigrację polską złożył w admini- 
stracji Gaz. Nar. prezes Rady pow. Rohatyń- 
skiej dawniejsze składki p. Hieronima Konaszew - 
skiego 5 zir. Marcina Śrokowskiego 3 złr, Ra- 
zem z poprzednio wykazanemi 350 zlr, 45 ct. 

— Walne zgromadzenie oddzialowe 'Towa- 
rzystwa pedagogicznego odbyło Big 2, lipca pret 
południem w wielkiej sali ratuszowej przy dor 
licznym udziale członków, publiczności jednak nę 
galerjach nie było prawie żadnej, Prezydował p. 
dr. Strzełęcki. Po odczytaniu i przyjęcin protokołu 
z ostatniego walnego Z8Tomadzenia, zabrał głos 
p. Strzelecki. Komitet urządzający publiczne wy. 
kłady dla kobiet, nie złożył o ile sobie przypo- 
minam sprawozdania, Jest to niedopelnieniem 
formalności. Przepęlniona zawsze sala i gorliwość 
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słuchaczy były dowodem, że odczyty się udały, 
więc dla czego nio przedłożone sprawozdania. 
Jeżeli jak w każdein dziele ludzkiem i tu są wy- 
magane niejakieś zmiany, to je poczynić możemy, 
mając w tym wzylędzie już 3letnie doświadcze- 
nie za sobą, Ponieważ teraz wykłady szkołne są 
już na ukończeniu, członkowie zarządu Towarzy- 
stwa  rozjadą się wkrótce, a w jesieni gdy po- 
wrócą, nie będzie czasu do należytego nrządzenia 
wspomnianych Wykładów dla kobiet, więc sta- 
wiam wniosek: 

Poleca gię zarządowi, ażeby wybrał z grona 
swego komisję, któraby wcześnie zajęła się uło- 
łeniem programu wykładów dla kobiet i posta- 
rała się 0 prelegentów, Komisja ta ma się posts- 
rać o siły jak najlepsze na polu naukowem i mo- 
głaby kobiety do swego grona przyciągnąć. 

Wniosek ten zostaje bez dyskusji przyjętym. 

Następuje sprawozdanie co do biblicteki i 
sprawozdanie p. Soleckieg» z czynności kółka 
pedagogicznego. 

Potem z porządku dziennego odczytał dr. 
Zygmunt samolewicz ustęp ze sprawozdania prze- 
znaczonego dla Wydziału krajowego, który go 
wraz Z dr. Benonim wysłal kosztem krajo 7a 
granicę dla zwidzenia szkół gimnazjalnych i re 
alnych. Ustęp ten dotyczył przedmiotu karności 
szkolnej w Prusiech w porównaniu do karności 
szkolnej u nas. 

Prześliczny ten odczyt, zawierający prawdzi- 
wą choć ostrą krytykę urządzeń naszych szkół, 
wychowania w ogóle i zachowania się młodzieży 
w szkole i po za szkolą, dał powćd kilku czlon- 
kom do uwag i wniosków. 

Dr. Sobieski między iunymi przemawia, 
by przez deputację szkolną starano się wpłynąć 
na to, aby młodzieżyj szkolnej traktjernicy i kue 
pcy nie dawali kredytu, celem usunięcia demora- 
lizacji. Daiej gmina miasta powinna się ująć za 
tem, by przeszkodzono wczesnym wyjazdom uczni 
na wakacje. Uczniowie, którzy wcześniej wyjeż- 
dżają, powinni tracić promocję, Inb być zmuszeni 
do wstępnych egzaminów. Cv do nauczycieli do- 
mowych, to ci są ze względu na usposobienie 
narodowe potrzebni. P. Sobieski stawia więc wnio- 
sek. „Ma się wypracować do Rady szkolnej me- 
morjał z prośbą, by Rada szkvlna wydała: 1. n- 
stawę tyczącą się karności *w szkolach  zastoBo 
waną do stosunków krajowych i narodowych; > 
instrukcję porządkującą nanczycielstwo domowe; 
3. aby podniosia powagę ustaw istniejących, ty- 
czących się umieszczania uczniów na stancji, 
również wydalania się uczniów ze szkół prze | koń- 
cem roku szkolnego.“ 


P. Baranowski wnosi powtórzenie od- 
czytu na walnem zgromadzeniu w lipcu, 

Prof. Rodecki widzi wszystko złe, porn- 
szone w odczycie w nieodpowiedniem wychowaniu 
młodzieży. Stawia więc trzy wnioski: 

1. Ażeby przez czasopisma w stosownych 
artykułach wykazać pnbliczności, iż brak kar: 
ności w szkołach pochodzi ze zlego wychowania 
młodzieży, w czem najwięcej winni rodzice. 

2. Pouieważ brak karności w szkolach 
przypisać należy po części też brakowi doświad- 
czenia 26 strony niektórych młodszych nauczy- 
cieli, przeto należy tych nauczycieli Zawozwać, 
aby korzystali z doświadczeń starszych i rady 
tychże zasiągali, nareszcie, by uczęszozali na z6- 
brania pedagogiczne. 

3. Postarać się o silniejsze poparcie nau- 
czycieli n władz wyższych. Często bowiem zdarza 
się, że gdy nauczyciel skarci ucznia za jakieś prze- 
winienie, ten czuje się pokrzywdzonym i idzie 
zaraz do przełożonego zakładu na skargę, który 
najczęściej pragnąc popularności i wziętości, daje 
słuszność uczniowi nawet wobec nauczyciela, 
Stan taki podkopuje zupełnie karność w. szkole, 
Już dawniej podawano ze st ony grona nauczy- 
cieli zażalenia w tym względzie do wladz wyż- 
szych. Dawniejsze władze jednak czując się wyż- 
szemi nietylko co dc mądrości, ale i co do mo- 
cy, miasto usunięcia złego, dawaly jeszcze nie- 
raz nosa nauczycielom. 

P. Romanowicz wnosi jeszcze, aby roz- 
prawa Samolewicza w Całości ogłoszoną byla w 
jednym z najbardziej czytanym dzienniku poli- 
tycznym, głównie bowiem chodzić tu powinno o 
to, aby się dostała do wiadomości rodziców. (Gaz. 
Nar. chętnie przyjmie tę rozprawę w swoje Szpal- 


ty p. r.) Przy głosowaniu przyjęto wniosek p, `“ 


dr. Sobieskiego względem wypracowaniu memo- 
rjału do Rady szkolnej. Następnie wniosek p. 
Baranowskiego, aby rozprawa p. Samolewicza 
odezytaną została powtórnie ua walnym zjezdzie. 
Zaś co do wyboru czasopisma, w którem rozpra- 
wa odczytana dla rozpowszechnienia między szer 
szą publicznością a mianowicie dla powiadomie- 
nia rodziców, umieszczoną być ma, zgodzono się 
ostatecznie polecić tę rzecz zarządowi do prze- 
prowadzenia. Dla spóźnionaj chwili przystąpiono 
do wyborów, 

Na 44 głosujących otrzymał na prezesa dr. 
Sobieski głosów 42. Dr. Sobieski dziękując 80r- 
decznemi wyrazy za położone w nim zaufanie, 
ze względu jednak na wielki brak czasu od tego 
zaszczytu się wymówił. Przy powtórnem głoso- 
waniu najwięcej głosów otrzymał nieobecny na 
posiedzeniu p. Samolewicz, który jak słychać, tak- 
że wyboru nie przyjmie, Skarbnikiem obrano p. 
Zwierkowskiego, a w miejsce tego ostatniego do 
wydziałn p. Fedorowicza, nauczyciela szkól Ju- 
dowych. 


— Hołosko Wielkie d. 29. czerwca. Dnia 
26, czerwca 0 godz. 10'/, w nocy, kiedy rodzi- 
na moja i służąca już na spoczynek się ndały, 
zaczął ktoś do drzwi zamkniętych pukać, oraz 
dały się słyszeć różne głosy męzkie, żądające 
otworzenia drzwi. Mieszkając wśród lasu i da- 


gała, bym nie otwierał, Ale ci panowie za drzwia- 
mi stawali się coraz więcej niecierpliwymi, ża- 
dając otwarcia bramy i podając ciągłe coraz 
sprzeczniejsze zamiary. „Nie znamy drogi, szu- 
kamy pouciekanych  aresztantów, chcemy się 
schronić przed deszczem i coś powiedzieć...“ ta 
i inne formułki byly używane, Wszystko to je- 
dnak nie skutkowało. 

Po niejakim czasie straciłem nareszcie 
cierpliwość i odezwałem się może trochę szorstko, 
by sobie szukali innego przytułku, aby sobie ru 
szali do karczmy i gdzie indziej zadowolnili ży- 
czenia swoje, 

Na te słowa jeduak oburzyli się ci panowie 
nader mocno, grozili, że mnie zaskarżą, Że „co 
to za robota, słng cesarskich tak odprawiać !“ 
że ja drzwi otworzyć muszę — a każdą z tych 
eksplikacyj akompaniowali stukaniem  kolbami 
strzelb o podłogę. s 

Lęk żony i służącej -— bo na szczęście 
dzieci się nie obudziły — nie da się opisać, A 
każdy, kto zna pomieszkanie leśniczego, samotne 
położenie wśród lasu, łatwo pojmie ten prze 
strach. Nareszcie nie wiele myśląc, ponabijałem 
strzelby, położyłem na stół kordelas, a perswa” 
dując żonie i mitygując ją — choć spokój i 
zimna krew, którą okazywałem były trochę wy- 
muszoue — oczekiwałem w milczeniu dalszego 
rozwoju tej przygody, nie chcąc rozpoczynać 
djalogu powtórnie z takimi gośćmi, 

Otóż krótko mówiąc -— chociaż to wszy- 
stko nam bardzo zdawalo się długo — nie- 
znajomi ci (dwóch czy trzech) nx serjo rozgo: 
ścili się pod drzwiami, a paląc tytoń, stukając 
strzelbami, nareszcie gwizdając i drwiąc sobie ze 
strachu żony i sługi, oblęgali tak dom mój aż 
do godziny 3. z rana. - 

Przez caly ten czas i nawet daleko dłużej 
byliśmy na nogach, a mając podejrzenie, że ci 
za drzwiami są jacy rabusie, „oczekiwaliśmy ka- 
żdej chwili wysadzenia drzwi i formalnego ataku, 
Kilka razy wysyłaliśmy sługę przez drugie drzwi 
lub okno do w pobliżu mieszkającego leśnego, 
lecz ta się na to odważyć nie mogła, mnie zaś 
zaklinała Żona, bym jej ani na chwilę samej nie 
zostawił. 

U tego leśnego, jak trochę później z prze- 
strachem on opowiadał — rozpoczęli ci goście 
wszystko to na nowo, żądając wpuszczenia pod 
najrozmaitszeimi pretekstami, nie osiągnąwszy jo- 
duak celu, po długiej rozprawie nareszcie, kiedy 
już całkiem się rozwidniło, odeszli. 

Rano dowiedziałem się od włościan z Ho- 
łoska, że byli to rzeczywiście strażnicy z domu 
karnego Brygidek, którzy Śledzili aresztantów, 
którzy im pouciekali. 

Fakt ten powoduje mnie podać go do pu- 
blicznej wiadomości, a osobliwie do wiadomości 
zarządu domu karnego we Lwowie, którego jest 
obowiązkiem w podobnych wypadkach organom 
swoim wydawać lepsze instrukcje co do wyko- 
nywania słnżby w nocy. 

Zdaje mi się, że wypadałoby takie bez- 
względne postępowanie strażników do odpowie- 
dzialności pociąguąć. 

Roderyk Schupp, 


leśniczy miejski. 


+ Ks. E. Carolath. Polska straciła w oso- 
bie księżny Emmy Schónaich Carolath, zmarłej 
w Wiedniu 15. czerwca jedną z najgorliwszych 
przyjaciółek, która się przyczyniła do bytu in- 
stytucyj polskich za granicą, i Polakom w nie- 
doli będącym pomoc dawała. Zona pruskiego 
dygnitarza, bardzo majętna, poświęcała rocznie 
znaczny kapitał na cele dobroczynne. Podczas 
ostatniej wojuy prusko-austrjackiej zajmowała się 
rannymi jeńcami we Wrocławiu z wielkiem po- 
święceniem. 

Księżna Carolath posiadała wiele nauki i 
miala talent pisarski: tlómaczyła dzieło Flama- 
riona „Dieu et la natnre* na język „niemiecki. 
Znane jest jej tłómaczenie książki Talbota 
„l Europe aux Europóeus* wydanej w Zurychu w 
1868 roku i dość upowszechnionej w Niemczech. 

Moskwa dla tej szlachetnej duszy była ob- 
mierzłą; widziała w miej typ barbarzyństwa i 
zepsucia, ubranych w formy dzisiejszej oświaty. 
Zyczyła Polsce po stóletniej niedoli jedności 
iwytrwałości w narodowej pracy. Cześć jej 
pamięci! wdzięczność polska Stanie się poza- 
grobową. 


— Tunel ceniski nastręcza jeszcze niemało 
trudności ; mianowicie dotąd nie wiedzą jak po- 
radzić ua zbytnie gorąco dochodzące 32" R., 
oraz co zrobić z dymem lokomotyw, który już 
dwóch maszynistów pociągów próbowych zadu- 
sił, Spodziewano Słą, że zuaczna różnica tempe. 
ratury po obu stronach góry Cenis spowoduje 
w tunelu silny przeciąg powietrza; to mię jo- 
duak aie sprawdziło. Terat mr o zastosowa- 
niu przyciągających machin niernchomych umie- 
szczonych po końcach tunelu, ku R zo 
stoi na zawadzie jego długość; % pa u- 
Żywaniu lokomotyw wypróbowanych na tej 
podziemnych w Anglii, mających przyrza”y 0 
przetrawiania własnego dymu. W każdym ra- 
zie ma się urządzić cały systemat sztucznej 
wentylacji. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Lwów d. dnia 4. lipca. Mierzyca pszenicy 


4.65; żyta 2.77; jęczmienia 0.00; owsa 
1,91; hreczki 2.69; grochu 0.00; prosa 
soczewicy 00.0; kartofli 1.53; siana 


0.00 ; 


Lwów, z Izby handlowej| z} wal. a. 


0.00; słomy okłotowej 0.00; pasznej 0.00; 
drzewa twardego 00.00; drzewa miękkiego 
0.00. 


Wieden 1. lipca, Przy dzisiejszem ciągnie: 
niu losów kredytowych, wyciągnięto „następujące 
serje: 429, 504, 820, 1212, 1361, 1791, 1814, 
1815, 1956, 3001, 3062, 3162, 3279, 3729, 
4032 i 4088. Główna wygrana 200.000 zir. 
padła na Berję 1212 Nr. 54; druga wygrana 
40.000 złr. na serję 3279 Nr. 27; trzecia 
20.000 złr. na serję 3062 Nr. 95; dalej wy 
grały po 5000 złr. ser. 820 Nr. 18, ser. 1212 
Nr. 98; po 2000 złr. ser. 3062 Nr. 57 i 99; 
po 1500 złr. ser. 429 Nr. 40, ser 820 Nr. 3, 
ser. 3162 Nr, 97; po 1000 złr. ser. 429 Nr. 
74, ser. 504 Nr. 18i74 ser. 1361 Nr. 42 i 76, 
. 3062 Nr. 60, ser. 3729 Nr. 30, ser. 4088 
Nr. 76; po 400 złr. ser. 429 Nr. 25 i 36, 
. 504 Nr. 20, ser. 820 Nr. 83, ser. 1212 
Nr. 20, 37 i 48, ser. 1361 Nr. 93, ser. 1791 
Nr. 38, ser, 1814 Nr. 56, 59 i 96, ser, 1815 
Nr. 2 i 29, ser. 1956 Nr. 12, 15, 34, 65 i 
ser. 3001 Nr. 39, 48 i 49, ser. 3062 Nr, 
39 i 70, ser, 3162 Nr. 30, ser. 3279 Nr, 
43, ser. 3729 Nr. 34, ser, 4032 Nr. 54, 78 
i 82, ser. 4088 Nr. 14, Wszystkie inne numera 
powyższych wylosowanych seryj wygrywają po 
180 złr. 

Losowanie. Przy odbytem 1. lipca b. r. 
w obecności komisji wybranej z Rady państwa 
dla kontroli dlngn państwa 34tem losowanin po- 
Życzki loteryjnej z r, 1854 wyciągnięto następu- 
jących 26 seryj : 

12, 75, 103, 279, 466, 761, 996, 1025, 
1152, 1261, 1486, 1756, 1842, 2027, 2012, 
2331, 2361, 2449, 2497, 2931, 3429, 3476, 
3541, 3550, 3794, 3919, 

Losowanie nnmerów wygrywających w tych 
serjach zawartych odbędzie się 2. października 
1871 roku. 

Z c. k. Dyrekcji długu państwa, 


Dla członków Towarzystwa Gospodar- 
skiego galicyjskiego udających Się na walne 
zgromadzenie IV. Rady ogólnej we Lwowie, dnia 
7 i dni następnych lipca b. r. odbyć się mają- 
ce, poczyniły koleje żelazne następnjące uła- 
twienia: 

Kolej Karola Ludwika, za okazaniem 
karty legitymacyjnej, wydawać będzie z odnośnych 
stacyj do Lwowa i napowrót bilety II. klasy za 
opłatą b lotów IHI, klasy, a to od 5. do 12. 
lipca b. r. 

Kolej Czerniowiecka wydawać będzie 
przez ten Sam przeciąg czasu do Lwowa i na- 
powrót bilety II. i ITI. klasy za połowę ceny 
również za okazaniem karty legitymacyjnej. 

Kartę tę należy starannie zachować i n3 
każde żądanie okazywać. 

Z komitetu c, k. Towarzystwa gosp. galic. 

Lwów d. 4. lipca 1871. 


Przy wyborze odbytym d. 24. maja b r. 
wybranym Został na członka rzeczywistego lwo- 
wskiej Izby handlowej i przemysłowej ze stanu 
handlowego ze stanisławowskiego okręgu wybor- 
czego p. Józef Kolischer kupiec we Lwowie, 

Na 137 uprawnionych do wyboru głoso- 
wało 40 wyborców, a 27 głosów „adło na p. 
‘Józefa Kolischera, 

Z komisji wyborczej, 

Lwów d. 4. czerwca 1871, 


Galieyjskiej kasy oszezędności we Lwo- 
wie stan wkładek był na dniu 31. maja 1871 
5,795,814 zł. 99 c. Od 1. do 30. czerwca 
1871 włożyło 1656 stron 277.289 zł. 36 e., 
zwrócono 1359 stronom 174,720 zł. 8c., przy: 
było więc 102.569 zł. 28 c. Zatem na dniu 30. 
czerwca 1871 był ogół wkładek 5,898,384 zł. 
27 c. Do tego doliczywszy prowizję za 1 pół- 
rocze z d, 30. czerwca 1871 dopisaną 132.690 
zł. 64 c. Stan wkładek na dniu 30. czerwca 
1871 wynosi 6,051,074 zł. 91 c. Zakłady do- 
broczynne na racłunka ciągłym mają 60.924 
zł. 34 c. Rachunki różne, kaucje ogniowe i in- 
ne droone 44,530 zł. 86 c. Ogół 6,136.530 
zl. 111/, c. Na to miał Zakład na dniu 30. 
czerwca 1871 na hipotekach 3,792,509 zł. 
738 c, w gotówce, zastawach, rachunkach bieżą- 
cych, listach zastawnych, w obligacjach pożyczki 
głodowej, akcjach tolejowych itd. wartości imien- 
nej 2,615,591 zł, 19 c., na rachunkach różnych 
drobnych 23,871 zł. 37 c. 0gól 6,431.972 zł. 
29 c. Nadwyżka co rozliczenia z końcem roku 
1871 295,442 ul. 17 c, Majątek własny 
346,530 zł. 66!/, Fundusz emerytury 109,846 
zł. 71 c., Faudus: nagrody dla sług 4.755 21. 
82 c. W ogóle 756,575 zł. 37 c. 


Stan wkładć kasy oszczędności w Stani- 
sławowie wynosił ia 81. maja 1871 281.700 
złr. 98 ct, w mwsiącn czerwcu 1871 włożyło 
93 stron 13.479 ilr. 7 eb., wyjęło zaś 58 stron 
0.387 złr. S7 ct, przybyło zatem wkładek 
4081 zir. 10 ct. Stan wkładek z dniem 30. 
czerwca 1871 wymsi 285.792 zir. 8 ct., do te- 
go SJ „c półroczu 1871 a niepodnie- 
Błona 1do Kapitału dopisana 60; prowizja 7.008 
złr. 69 ct. Ogóly stan ad z on 30. 
czerwca 1861 292800 złr. 77 ct. | 

Stanisławów :'nia 30, czerwca 1871. 


Zakres Szynności fiji austr. centr. 
banku dla kredyu ziem jego we Lwowie 
obejmuje : ŻE Di i 

1) Kupuo prodaż I udzielanie zaliczek na 
papiery wartościow, dewizy, monety i wszelkie 
wierzytelności. 
płacą lĄdają 
zlr. wł. a. 


2) Eskontowanie weksli, przekazów, skryp- 
tów obowiązujących, czeków. W ogóle  wszel- 
kie gałęzie interesów bankowych i kantoru 
wymiany, v 

3) Tworzenie i kierownictwo spółek kredy- 
towych i załatwianie eskonta. 

z bo P Kadi Lr. do przechowania  wszel- 

e zaju depoz i izji 
+” tafla. pozytów za pobraniem prowizji 

-~ 5) Zawieranie spółek z rozmaitemi przed- 
siębiorstwami przemysłowemi, gospodarczemi itp. 

6) Udzielanie pożyczek hipotecznych wla- 
ścicielom dóbr nieruchomych na czas dłuższy lub 
krótszy, tak wprost jakoweł w drodze założyć się 
mających spółek dla kredytu ziemskiego (art. 
80 statutów.) 

7) Udzielame zaliczek na wierzytelności hi- 
poteką zabezpieczone, nabywanie i odstępowanie 
takowych. 

8) Wydawanie połyczek pojedynczym gmi- 
nom krajowym, obwodowym i miejscowym — og 
ile one do zaciągania takowych są uprawnione 
nawet i bez hipoteki za porąką oprocentowania 
i spłatą w drodze rozkładu, jakoteż umarzanie 
aługów tychże gmin. 

9) Eskontowanie własnych listów zastaw- 
nych i obligacyj, równie jak i udzielanie zaliczek 
na takowe. 

„ 10) Nabywanie i sprzedawanie własności 
nieruchomych, osobliwie pareeiowanie większych 
posiadłości i przeprowadzanie wszelkich dotyczą- 
cych operacyj, 

11) Wspieranie przedsiębiorstw mających 
na celu meljorację gruntów i wszelkich budowli, 
otwierając ku temu za pozwoleniem państwowem 
towarzystwa lub przedsiębiorstwa,  któreby kre- 
dyt za pewnością hipoteczną lub za zastawami 
ruchomemi, lub też za zabezpieczeniem innego 
rodzaju otwierały, 


12) Umarzanie kapitałów hipotecznych tych 
realności, na które towarzystwo udzieliło poży- 
czkę (za zabezpieczeniem statutami określonem), 
Jak w ogóle pośredniczenie w udzielaniu poży- 
czek hipotecznych. 

13) Zabezpieczenie wierzytelności hipotecz- 
nych „z poręką dopełnienia zobowiązań przez 
dłnżnika w skrypcie dlużnym przyjętych. 

. 14) Udzielanie zaliczek na produkta i zie- 
miopłody za zastawem takowych, jednakże li 
tylko do połowy wartości zastawa, 
h 15) Wydawanie asygnacyj kasowych — naj- 
mniej na 50 zł. opiewających — za oprocento. 
waniem, wystawianych na imię, zlecenie lub taż 
na okaziciela; jakoteż wydawanie  ksiąteczęk 
wkładkowych. 

Ogólna kwota wydanych asygnacji kasowych 
nie może przewyższać podwójnej kwoty rzeczy- 
wiście wpłaconego kapitału, 

15) Prowadzenie rachunku bieżącego w ten 
sposób, że gotówką włożoną można w drodze 
przekazów rozrządzać aż do wyczerpania tejże. 

Radę zawiadowczą stanowią: Agenor hr. 
Gołuchowski, Józef Kolischer, Karol hu. Mier, 
Wilhelm hr. Siemieński, — Dyrektorem jest 
Herman Haber, 


Wystawa w Blałej. Zapowiedziana w roku 
zeszłym 4a z powodn wojny odłożona na czas 
późniejszy, odbędzie się w roku bieżącym, a 
mianowicie: wystawa przemysłowa, gospodarcza 
i leśna, połączona z targowiskiem machin w 
dniach od 27. sierpnia do 10, września, wysta- 
wa bydła wraz ze sprzedażą tegoż w dniach 8., 
9. i 10. września. Okazów dostarczą  Szlązk 
austrjacki, Galicja zachodnia, oraz okręgi Izb 
handlowych opawskiej i krakowskiej. 


Fabryka kartaczówek zostanie zalożoną 
w Pradze pod firmą S. Kirka. 


Kanał sueski ma przejść od 1. lipca b. r. 
na własność towarzystwa angielskiego, na którego 
czele stoi książę Sutherland ; równocześnie ma- 
być obniżoną taryfa. 


Wyciąg e Dziennika urzędowego Gazety 
lwowskiej z nr. 146. 


Edykta wąd kraj. ws Lwowie dtto 14. mar- 
ca do |. 32073 zawiadamia p. Lnbins Niezabi- 
towakiego o pozwie banku krajowego pto 2000 
złr. Tenże sąd zawiadamia dtto 21. marca do |. 
34418 pana Zygmunta Piwockiego o pozwie 
Hinde Jeckeles pto 500 zir. w. a. Sąd krajowy 
krakowski dtto 20. czerwca do l. 11558 zawia- 
damia p. Henryka Gloesla, bylego dyrektora ko- 
palni w Sierczy, o pozwie Józefa Palko pto 140 
złr. i 151 złr. nr. z. p. n. 

Sąd obwodowy w Stanisławowie dtto 1. 
czerwca do l. 7040 zawiadamia wszystkich wie- 
rzycieli hipotecznych, którzy jakąkolwiek pretąn- 
sję mają zabezpieczoną na części w dobrach Sta- 
runia i Zuraki, do konwentu 00. dominikanów 
należących, że na dniu 20. listopada 1856 wy- 
rok lwowskiej dyrekcji funduszu indemnizacyjne- 
go, kapitały indemniz. z części dóbr Zaraki w 
kwocie 1305 złr. 45 ct. wymierzone zostały. 


Licytacje. W lwowskim sądzie kraj. z d. 
28. lipca, 21. sierpnia i 25. września zaintabu- 
lowane następujące sumy: 4500, 8000, 4311 złr. 
78 ct* i 1500 dnkat. holenderskich na zaspoko- 
jenie wierzytelności p. Feliksa.  Bogdanowicza 
przeciw p. Mieczysławowi hr. Dzieduszyckiemn. 
Knr. dr. Pomianowski z snbstytucjąfp. adw. dr. 
Nurkowskiego. 


złr. wal. a. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


(Z wiedeńskiego „Correspondenz Bureau“) 


Wiedeń 4. lipca. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby panów byli obecni arcy- 
książęta: Karol Ludwik, Albrecht, Ernest 
i Rainer, arcybiskupi: Rauscher, Schwar- 
zenberg, Tornoczy, Sembratowicz i Wierz- 
chlejski, książę-biskup Wiery i ksiażę-bi- 
skup Marburga. Na porządku dziennym: 
rozprawy nad budżeiem. W rozprawie je- 


„neralnej zabiera głos książę Antoni Au- 


ersperg przeciwko ugodowej polityce rzą- 
du, i oświadcza w imieniu swoich przy- 
jaciół politycznych, iż oni wprawdzie biorą 
udział w rozprawach nad budżetem zewzglę- 
du na konieczność zaspokojenia bieżących 
potrzeb państwa, lecz nie chcą przez to 
bynajmniej dać wotum ufności minister- 
stwu, którego dążeniom są przeciwni. 

Po nim przemawiali: Hasner, Dietl 
(który wyraził zaufanie Galicji do tera- 
zniejszego rządu) Kraus i Gołuchowski. 
Tenże oświadczył, iż on i liczni jego to- 
warzysze przekonań mają dla obecnego mi- 
nisterstwa zupełne zaufanie. 

Po zamknięciu dyskusji ogólnej za- 
brał głos prezydent ministrów. Oświadcza 
on, iż wartość konstytucji w ogólności 
na tem zależy aby tworzyła taki funda- 
ment prawny istoty państwa, na któryby 
nikt nie uderzał.  Bespośrednie wybory 
dałyby powód do ciągłego przeciwień- 
stwa między Radą państwa a Sejmami. 
Całkowite oderwanie Rady państwa od 
sejmów byłoby najbrutalniejszem pogwał- 
ceniem ducha istniejącej konstytucji. Pre- 
zydent minisjgów położył nacisk na to, 
iż w obecnej chwili, ze względu na ogól- 
ną sytuację polityczną świata, nadzieja 
ugodowego załatwienia wewnętrznych spo- 
rów w łonie państwa stała się pewniej- 
szą. Głównym celem działań rządu jest 
ogólne uznanie i umocnienie konstytucji. 
Obawy upośledzenia Niemców nie mają 
podstawy. 

Następnie przyjęto cały preliminarz 
budżetowy „en bloc''; ustawę finansową 
uchwalono bez dyskusji, i przyjęto 25 
rezolucyj, zaproponowanych przez komisję. 

Paryż 3. lipca. Rezultaty wybo- 
rów są dotychczas mniej więcej następu- 
jące: Departementa Loiret, Charente, 
Seine-Inferieure, Cotes du Nord i Ches 
powybierały konserwatywnych kandydatów, 
Vienne wybrało byłego depntowanego za 
cesarstwa, Subeyrana. Reszta znanych 
wyborów w departamentach wypadła w 
duchu republikańskim; tylko mała część 
jest wątpliwych. Jenerał Faidherbe wy- 
brany trzykrotnie, Denfert dwukrotnie, 

Wybory paryzkie w 166 z 350 sek- 
cyj wydały następujący rezultat: Woło- 
wski, André, Corbon, Gambetta (42.000 
głosów) Flavigny, Kestner, Freppel. 
Prawdopodobnie dopiero pozajntro osta- 
teczny rezultat będzie wiadomy. 

Berlin 4. lipca. Cesarz przyjmował 
następcę tronu wraz z jego Żoną, żegna- 
jących się z nim, i królewicza angielskie- 
go, księcia Alfreda, odjeżdżającego do 
Gothy. Co do podróży cesarza do Ems, 
nie dotąd stanowczego nie postanowiono. 


Bruksela 4. lipca. Po oświadcze- 
niu Anethana , iż Belgia poselstwa przy 
królu włoskim i przy papieżu utrzymy- 
wać będzie i nadal, i że poseł belgijski 
w Florencji otrzymał polecenie udać się 
za królem włoskim tam, gdzie tenże bę- 
dzie miał rezydencję; przyjął senat po- 
rządek dzienny, wyrażający zadowolenie 
z oświadczeń Anethana. 


z z a 
Przyjechali do Lwowa d. 4. lipca. 


„ Hotel Zorża: M. Evner jenorał z Wie- 
dnia, A. Konopacki z Moskwy. F, Korytowski z 
Kuty, L. Łempieki z Halicza, W. Wolański z 
Rzepinca, F. Nahlik porucz. z Zólkwi. 

Hotel Europejski: J. br. Łączyński z 
Stojanowa, M. Polatowski z Bóbrki,  Koustauty 
Rojewski z Cieszanowa, Ludwik Tyszkowski z 
Seredyncz. 

Hotel Warszawski : 
z Czernicy, ` 

Hotel Angielski: J. Kieszkowski z Sam- 
bora, Igu. Pierzchała z Uszkowic, A. T. Ser- 
watowski z Bucniowa, W, Serwatowski z Korcz- 
mina, E. Masłowski not. z Nadwórna F. Hi 
schler z Horodyslawic, K. Wysocki ; Oc s 
A. Wolański z Bykowa, © c cki z Oczącza, 

» u. Wagner fubrykant 


Ferenti hr. Oldi 


z Hannowern. 


Hotel Langa: 
J. Madejski z Bóbrki, 
Z 


dnia 4. lipca 


II. Akcje za sztukę "1 50 )5 50| Lwowsko-Czerniow. Jassy 


1860 | 99 30 10 10, Rudolfa 

1864 1121 25 27 50 Sig a 

P  podatk. z r. 1364 [000 000 00 Staatsbahn 

Listy zadu aka. i AT. b „KMB ” 
i i i T KU i i ed. 

Oblig. indemniz. Ńiow. 73 50 (4 00] Łupkowska 64 Oc 

] Akoje bankowe. Węgierska północno wsch. ce 00|1 Elżbiety dawn 


89 50, 90 00] Aaglo-austrjackie " wschodnia 85 00 


leko od wsi, uiespodzianka taka zaniepokoiła nas p. i 
nie mało, a to tem więcej, Kiedy następująca | Kolej gal. Karola Ludwikaj249 00249 75 
rozmowa z nieznajomymi i slużącą moją przy »  Liwow.-Czern. Jassy 174 50:175 50 
drzwiach kniętych słyszeć się dała Banka hip. gal. z wpł. 50*/.]120 00j121 50) 

| UE Na i »_ krajow. z wpł.40'/] 00 00; 70 

Słażąca: Kto tam ? II. Listy zast. za 100 zł. 

Głos: (ostro) Ja! EDA kred. gal. 50, w. a. 
SIE ę OW. kred. gal. 49, w. a. 
o za Ja? Banku h gi go 


L. Bnszyński z Kossowa, 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 4. łipca 1871 


U.: (niecierpliwie) To ja, strażnik. 1 ` 62 00,63 0U Listy zastawne. * 84m 87 7 i i 
Na te słowa, które słyszałem z pokoju, ie ona sa WZM ARM odp yczakha 285 3085 50| Galic. bank hipoteczny G'ją eh © 31 ny Papiery letery|ne $ godzina 1 min. 45 popołudniu. 
wyskakuję Z łóżka i pytam, kto jest i czego | Indeimnizacyjue galic. 75 10, 75 60 Praia Aiistrjackie 116 00 16 25] Bauk włościańsk. galicyjskij 32 0 Losy Zakładu kredytowego|176 75/177 50 Wiedeń. Akcje franko- , 
ABA Ra Poł. głod. z r. 1866 po T"„|100 00 100 50] Galic. dla handln i przom.|U00 00,30 00] Tow. kred. ziem. gal. 4o | 76 9) 76 OOj „ Rudolfa 1500 |- EŃ. Akcje franko-austr, 116.40. We 
żąda. RE AA Generalbank PRA 91 0U3L 50) „ „o owo x B | 84 25 84 25] p Stanisławowskie 30 og | gierskie kredyt. 110.25. Anglo-anstr. 259.20. 
Glos: (rozkazująco) Puść nas pau, MAMY | Dukat holenderski 5 75. 581l Hipoteczny bank galicyjski|136 00,36 0| Bank uar. austr. 50], m- kf 36 90] 97 10f p Keglevich 17 00 | Unionsbank 271,80. Kolei Karola Lud. 248.50. 
coś do mówienia, Szukamy złodziei. Dukat cesarski 5 78, 5 83] Krajowy bank galicyjski | 00 0000 00] „  , „ BP, LJ Gd hę 30, 92 SU] „ hr. Palfy 80 00 | Kolei siedmiogr. 172.50. Kolei połndn. 178.40. 
Ja: Nio mam zwyczaju nieznajomych 0 ta- p apoecaia g fA B 84 A en bank austrjacki RE 00/03 A Bodencredit w srebrze 57/,|106 EG A z m an Iy 40 00 | Kolei Alfölda 177.00. Kolei Elżbiety” KLM 
iej i ; ót imperja jski o; 10 12] Vereinsban = w. a. Dlo n, z . St. 3 5. 
a e pinowe” łud . | Rubel Ni m rad 190 1 95 cja i DE | Kol. obl. z pier. 56 „ ks Windischgrätz. ke, R Kolei Iwowsko-czerniow. 175.00. Węg. Nordost 
G.: Jesteśmy cesaricy S'udzy, chcemy SIĘ | Rubel rosyjski papierowy | 1 62, 1 63| Budownicz. Towarz. austr.| 82 69,82 89 (wol. od p. d., pre. srebr.) » Waldstein 24 op | 162-75. Kolei północnej 215.00. Kolei. Rudolfa 
schronić przed deszczem .. może i przenocować, | Pruskie bilety kasowe 1 88| 1 84] Borysł. Petrol. Co np. 00 03.00 00] AIfóldzka kolej 88 90| 89 „ ks. Klary 39 o0 | 162.50. Węgierska Ostbahn 84 75. Indemnizacje 
albo niech nam pan drogę pokaże. Niech Pan | Srebro 121 00/122 50] Forstpr. Hand. Gesell 36 00,36 50] Ferdyuanda północna 16 25/106 D galicyjskie 75,20. Losy z roku 1864 128.25 
a mra Wiedeń d. 1. lipca. | Akeje kolejowe. | Karola Ludwika dawn. 106 001106 Dewisy o iaczne) Usposobienie: stał y 29. 
SIĘ tki ja mogł - Papiery państwa austr. AJfóldzka 176 0077 00 * A z r. 1867)100 001100 50iHamburg 100 mark. b. 90! 91 OU : e. 
Wszystkie te argumenta ni S'y_ muie 5,(* renta austr. w. a. 59 15| 59 16] Karola Ludwika 249 00 49 50) Lwow.-Crern.-Jas. z r. 1867| 90 50| 91 25łParyż 100 frank. 48 40 
skłonić do otworzenia drzwi, zwłaszcza widząc » » » Grobrem | 68 90| 69 10] Północna Ferdynanda 2297 00300 ü $ „ z IL om.} 84 4C) 84 60jLondyn 10 ft. sster 183 0 
wielki przestrach Żony inojej, która Sama bła- | „ołyczka ost. z r. 1839 |296 10/298 (0Ą Franciszka Józefa 201 00,04 50] Rudolfa 41 50| 91 50 Frankl. 160 al. ol. wp. N 103 40 


Przestroga. | 
Podpisana współwłaścicielka realności pod 
Nr. 8. i 88 w Stryju leżącej, przestrzega każ- 
dego, aby na wspomnioną realność żadnych! 
pieniędzy uie więc aja. albowiem podług 
testamentu $. p. Marji Kudrzewskiej ta realność 
żadnym długiem obcieżoną być niemoże, przeto 
wypożyczone pieniądze nie będą oddane. 
Izyłorówka dnia Z. lipca 1871. 1-1 
Julia Dumin z domu Pospiesze] 


czeń z ukończoną 7. g- 
klasą preyjmie przez 
czas wakacji lekcję na 
wsi. Wiadomość w A» 
dministracji Gazety Narodowej. 


Zdolny 
assystent farmacyi 


znajdzie natychmiast umieszczenie w A- 
ptece na prowincji. N 
Bliższą wiadomość udzielą p. A. L 
we Lwowie Nr. 8%, 2510 1—2 
doświadzony, praktycznie 


Rolnik i teoretycznie wykształco- 
ny, bezżenny, w dojrzalym wieku, poszukuje 
w Galicji lub Królestwie Polskiem admini- 
wtracji znaczniejszej majętności pod złożeniem 
łaucji, lub dzierżawy nie za wielkiej pod 


wladamiam szanowną publiczność, iż nad- 
szedł mi z Brukseli i Londynu transport, 
o największym wyborze kwiatów, w naj-! 
nowszym i najmodniejszym guście, kape- 
lusze okrągłe i francuzkie na teraźniejszą 
porę z lekkiej modnej materji, i z różnego ro: 
dzaju słomki, tak jak zawsze stroiki, ubrania, 
czepeczki, kamża, szmizetki, garnitury koron- 
kowe i iluzirnowe. Polecam się łaskawej pamięci 


1—1 Maria Papius- 
Ulica Sto Jańska 1. 747 7, 


Nr. 1454. 


Dostawa drzewa 


opałowego. 

W celu dostawy 24 sągów drze- 
wa bukowego łupanego dla galicyj- 
skiej kasy oszczędności, przyjmuje 
Dyrekcja tegoż zakładu oferty do 
dnia 31. lipca 1871. 2484 2 3 


Lwów dnia 28. czerwca 1871. 
f 


Lilionese 


$ 
$ 


g 


Apteka w Bezeżanach'posžukuje 


ASYSTENTA. © 


Kompetenci zechcą się listownie zgłosić | 

gen do właściciela tej apteki Józefa 
kainkowskiego z wyraźnem określeniem: 

1) Czy pan kompetent dyplońowany, czy nie? 

2) Jak dawno złożył egzamin i gdzie odbył 
tyrocinium ? 

3) Gdzie kondycjonował ostatnimi czasy i oraz : 

4) Prosiłbym o oznajmieuie warunków i żąda- 
nego solarium. 2471 2—3 


Dla właścicieli dóbr 
i przedsiębiorców budowli. 


Prawdziwy angielski 
Cement portlandzki, 
Grodzicki 
Cement portlandzki, 


Prawdziwe belgijskie 
Smarowidło do wozów, 


usuwa w 14 dniach wszyst” 
kie nieczystości i zmarszczki 
skóry, szkrofuły, liszaje i żólte 
plamy. Środek gwarantowany. 


Flakonik po I zł. 50 c. I 75 c. 


9 


! 


> 


przystępnemi warunkami. Oferty pod tlitt. X 
GS7T8 przyjmuje expedycja annonsów Pana 
Rudolfa Hosse w Reriinie Frydery- 
kowska ulica Nr. 66. 2513 1-1 


Ekspedytor 


pocztowy znajdzie umieszczenie od igo Lipca r. b. ý 


w Leżajsku. 28u 1—3 


Ważne dia gospodarstwa leśnego. 


wF Leśniczy E 


mający zupełuą praktykę hodowania lasu, ta 
ksowauia, przeprowadzeuia tercij, pomiaru, w 
ugóle całego leśnego gospodarstwa i robienia 
planów‘, poszukuje posady lub tymczasowych 
zatrudnienień mierniczych. Wiadomość w rynku 


Nr. 156 w sklepie Józefa Birkle. 4514 1—2 
Poszukuję do nabycia po kępsie i za wy- 
nagrodzeniem x 


OBLIGACYJ 


indemnizacyjnych z dóbr Baworowa. 
Myszkowice pod Tarnopolem. 


3—3 Wiktor hr. Baworowski. 


-u a 
y ERS, 
Nowy Sacz d. 1. czerwca 1871 
(Spóźnione ) 

Przykro to usterki domowe na jaw wywle- 
kać a nieuczyniłbym tego, gdyby mnie kores- 
pondencja „z Sądeckiego“ w Nrze 117 „Czasu“ 
do tego niezmuszała. Swieże to pióro obrało 
sobie wiekorzystne pole, poczynając od” wcale 
niepotrzebnej polemiki. Moją korespondencja 
w N 110 mieściła niefortunnue słowo „Chętka 
popisywania się krasoinowstwem* to teb po- 
drażniło nerwy korespondenta „z Bądeckiego*. 
któren będąc sam radnym, wziął ten- zarzut do 


siebie i broni radę jako „awtonomiezną wła-|wyvróbowany środek do rychłego uśmierzaniajz płacą roczną 200 złr. a. 


daç będącą ityrażem zaufania ludności” wi- 
dzi on w niej powagę zupełnie doskonałą, za- 
tem olsnioną aureolą nietykalności; idzie mu 
więc o cześć Rady, nie zaś o uprostowanie, bo 
tego niepotrzeba. 

Smieszne jest a priori żądać czci” bałwo- 
chwalczej niepytając o zasługi, dla tego, Że 
autonomiczne a więc dobre, acz do zasług 
daleko. 

Prawda, że budżet, to szafowanie groszem 
publicznym niemoże być dorywczo traktowany, 
ależ rachowanie się "z słowami i czasem "nie 
jest rzeczą polską, woda to narodowa, tylko 
brak zmysłu krytycznego (jakto Szujski mó- 
wiłj nieduzwala nam sobie tego przyznawać. 
Polak, to gaduła, i na to jak czztamy, utęs- 
kuje więcej rad, miałażby nasza być lepszą?! 
Żałują bardzo pana „z Sądeckiego", ze na sam 
zarzut wielomowstwa, już uczuwa 4 niewagę 
(sic) i nakazuje mi być oględniejszym w sądzie 
„o autonomicznej 
zaufania ludności”; cóż teraz? gay mu po- 
wiem, że „kedność* do Rady wcale wybierać 
nieahciała; a jakże to wreszcie / wyproskone 
„zaufiemie* usprawiedliwione bywa? to między 
innemi, pokaże i wybór sekretarza. Faktem 
jest, Łe dopiero po T wieczór przystąpiono do 
wyboru, która sprawa o tyle wzbudzała zają- 
cie publiczności, ile że tu grały rolę namiejęt- 
ności jednych, a ukryte cele drugich. Niechcia- 
lem tego wywlekać na jaw, gdy jednak koresp. 
„4 Sądeckiego“ zmusza mnie zarzutem nieaku- 
ratności, to powiem, że partja jednych wystą- 
piła tu do walki przeciw burmistrzowaniu dru-| 
gich, byłaby przeparta, gdyby się byla obce- 
sowym manewreju składania mandatów w pole 
wywieść niedała, Toż przemogliście (by wy- 
dział obsadzałj i cożeście zrobili? Oto miano-| 
waliście sekretarzem pensjonowanego Kreisko=| 
misarza p. Z. Już to widać, że owe „wyraz ta 
ufania* autonomiczne władze jakoś bea sta- 
rych biurokratów obejść się niemogą! Przy 
pierwotnym obsadzeniu wzięto pensjonowanego 
Kreiskoinisarza p. G., a gdy ten umarł, dziś 
znown pens. Kreisk. p. Z. acz partja wiejska 
chciała prywatnego, lecz Wyście ją z paragra- 
fistami przeparli w mniemaniu, że nrząd auto-| 
nomiczny musi być biórokratycznym, inaczej 
nie będzie „wyrazem zaufania ludnosci“, boć, 
$. to grunt, a nie polityczne wykorzystywanie 
położenia wśród niepewnej chwili. Inaczej wy- 
ślą rady w Stanisławowie, w Bochni iw Miel- 
cu, ostatuia nawet sama wezwała Czaplickiego 
nadgradzając mu poświęcenia dla kraju, 1 uwzglę- 
dniając ekonomiczne stosunki kraju (niedodają 
pensję do pensji). Widać, że są autonomiczne- 
mi i wiedzą jak narodowość w ludzie rozbu- 
dzić, któren dzisiaj jest ten sam jak ongi dni 
nam smutnych!!! — Pytam więc szan. „z Są- 
deckiego* czyli nasza nietykalna powaga „ Wy- 
raz zaufania“ pojęła ? i tak samo realizuje 
swoje zadanie?! Niechże powie, co to za lat5 
pod tym względem uczyniono, bo my oprócz 
kilku dziur w moście załatanych nic więcej 
niewidaimy. Nie można by dla ulżenia temu 
„ludowi ciężaru“ zrzec się dzieł na korzyść 
szkółek, które ładnym frazesem wcale niesta- 
ną. Bo jak się dba oto, to w poczytaniu 
spraw jasno się wykaże, Utóż co do ilości za 
łatwionych nie ja się mylę lecz koresp, Spraw 
było 15. a to: 1) Rachunki (tylko w połowie 
bo powiatowe, a drogowe niezałatwione) 2. 
prośba mytnika, 3. Kara Filipa, 4. Budżet. 5. 
Wybór sekretarza, 6. Iużyniera, 7. Członka 
rady szkolnej, 8. członka z I. grupy do rady. 
Otóż i wszystko. Nie 4 więc, lecz 7 spraw po- 
zostało, i nie „mało znaczące“ bo 11 zdanie 
rachunków Wydziału, 18, subwencja czy: 
telni w Łącku: 10. zakupno książek dla szkół 
ludowych (uwlecze się od półtora roku), co 
koresp. nazywa „małoznaczaceć lecz zą to W 
Budżecie chckpi się martwą cyfrą, na oświatę 
ludową“ prostuje bombastycznie po gazetach 
z 60 na 6U. Verba volaut, kolego! exempla 
trahunt, „z owoców poznacie ich* mówi słowo 
Boże. Gdzież są rezultaty? My żądamy rezul- 
tatów afrazesem czynu niezastąpisz. Jeszcze 
jedno co koresp. „z Sądzkiego* -niepechlebnie 
cechnje, to zarzut nieakuratności jest on nie- 


adzy, bdędąaej | wyrazem| 


Ból zębów! 
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We Lwowie jedynie prawdziwy w ap- 


Ja tece Adolfa Berlinera. 2463 3—10 
sSBoSB SB BEOS 


Nr. DAR: 
jeby i las opałowy 
na sprzedaż. 


Gmina miasta Lwowa ma do sprze- 
dania w dobrach Błotnia i Pniatyn do 
fundacji Ś. p. Stanisława Gosiewskiego 
należących, w starostwie przemyślańskiem 
na trakcie brzeżańskim położonych, 8 mil 
od Lwowa, cztery mile od stacji koloi 
żelaznej w Zadwórzu oddalonych, 5000 
dębów materjałowych od 18 do 30 cali 
grubych i 200 morgów drzewostanu bu- 
kowego 80 do 10Qletniego. 

Chęć kupienia mający raczą się w 
LI. departamencie magistratu Iwowskie- 
go na dole w gmachu ratuszowym zgłosić. 

Lwów dnia 30. kwietnia 1871. 

Wodę Anaterynową do ust 
sprzedaje zamiast po 1 złr. 40 Za p 


AL 40 ct w a. — ON., 


0 
Li 


bolu zębów, flakonik po bO ct., apteka we 
Lwowie pod srebrnym orłem ZYGMUNTA) 
RUCKERA. 


esjonowana i gwarantowana dóterja  pre- 
miowa, w której wkladka nieprzepada, jest we 
wszystkich państwach do sprzedaży zezwoloną. 


s Holenderska ` 
pożyczka. premiowa 
1 milion Aiia. 
koncesjonowana i przez rząd holen- 
-dețski w drodze losowania spłacalna. 
Ciągnienie 31. lipca 1871. | 

Główna 80.066 guld. 


nagroda 75.000 wsrebrz,, | 
dalej 5 wygranych guld. w srebrze | 
po 40000, 2 po 30000, 1 na 
25000, 1 na 20000, 7 po 
10000, 7 po 5000, 4 po 3000, 
4 po 2500, 140 po 1000 , 20 | 
200, 160 po 50, 600 po 40. 
300 po 20, 20 po 15, 40 po 10, 
17 po 8, 400 po $, 17.500 po 4, | 
19.900 po 8*%©, 13.000 po 8-25, 
47.555 po 8, 9.000 po 2-75, 3.000 
wygr. po 2°30 guld. srebr. 

Każdy los musi najmniej 
wygrać 2 gul. 25c. wsrebrze. 

Po ciągnieniu otrzyma 
każdy uczęstnik urzędową 
listę ciągnienia i wygrane 
pieniądze franco. 

Rozsyłamy za frankowanem nade- 
słaniem gotówki, całe oryginalne łosy 
(nie promesy) ważne aż do ro- 
ku 1929, a które przy ro- 
cznem eiągnieniu udzial bio- 
ra, po 3 zł. 50 e. a, w. 

W uwzgłędnieniu bliskiego ciągnie- 
nia i ze względu na mały zapas lo- 
sów, upraszamy o rychłe zlecenia, aby 
takowe załatwić. 2508 1—5 

Die General-Ageotur 


Isenthal « Comp. 
Staats- Effecten-Bureau 
Amsterdam. 


KARETA 


podwójna, lekka, 
w dobrym stanie, 
z wolnej ręki do 
sprz dania. 
Bliższa wiadomość 
przez grzeczność w 
lakierni pana Dąbrowskiego na Chorąszczyźnie. 


Poszukuje się 2290 3--4 | 
spólnika zkapitałem 
10.000 zir. do przed- 
słebiorstwa kupna 


'00 do 500 morgów lasu nad Sanem dobrze 
utrzymanego; materjał budowlany i okrętowy 

Bliższą wiadomość udziela Biuro komisow. 
i wywiadowcze Zygmunta Kotkowskiego , w 
Wiedniu (Stadt, kuwinkel Nr. 5), 


ASTMY. 


sumionnym podkopywaniem przez redakcję da- 
nego mi zaufania, a nawet niesłusznym, bo pro-; 
szę porównać moją koresp. Nr. 113 z jego nr., 
117 czyż niejedno to samo, tylko że tam w 
skróceniu a tu rozszczególnione, pierwsza na-| 
wet acz skrócona, bardziej rzecz upłastycznia.' 
Tyle na odparcie zarzutów koresp. „z Są- 
deckiego, a zatem kończąc moją polemikę da- 
lej odpowiadać nie myślę. X. Y. 


„Duszność, Chrypka, Katary zadawnione, wszel- 
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko 1 niezawodnie po użyciu Rurek antiast- 
matyoznych p. Lovasseur, Krtotarh, Aerie 
de la Monnaie w Paryżu. 1702 13—24 

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego; w Brodach w aptece p. Kullak. 


| 
i 


$ 


| w aptekach pp. Mikolasch i Trauczyńskiego. 


3 T | e », 
ESSENCJA | -Wies do sprzedania, 

z Saisaparyli Colbert. E obwodzie Przemyskim położeń, pola wófhego. 

Jeden z najdawniejszych i najskutaczniej-|łak i lasa 1200 morg. obejmująca, z młynem | pro- 
szych Środków roślinnych, krew czyszczących,|pinacja. Bliższa wiadomość we Lwowie pod Nr. 239 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych), |przy ulicy Wałowej. 2325 3—7 
zauieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. 
| Dostać można w Paryżu w aptece pana 
Colbert w passażu Colbert, nr. 7. et 3. — 
Skład główny dla Królestwa Polskiego u pp | 
Gallego i L. Spissa w Warszawie, we Lwowiel 
u pana Piotra Mikolascha, w Krakowie u pa- 
na Trauczyńskiego, w Brodach w aptece 
Kullaka. 1439 12—20 

Ze wszystkich pigułek czyszczących , jedynie 
PRAWDZIWE ZIARNA ZDROWIA są upoważnione 
we Francji. Od lat 7O w użyciu uznane zostały po- 
wszechnie jako jeden z najskuteczniejszych środków 


a 
Grains «Santé | | ] 
przeczyszczających. Można je zażywać dowolnie tak 


A 7 
du Dr. FRANCK. naczczo jak przy jedzeniu. Wymagać należy aby na 
cażdem pudełku i na prospekcie znajdował się podpis: A. ROUVIERE i początkowe litery 
A. R. na signum fabryki. 

W Paryżu w aptece p. Leroy, 45, ulica $go Augustin; we Lwowie i w Krakowie 
2405 1 —24 


a przecież prawdziwem 


że następujące A 
lowane zegarki 


probierczy badane, z trzecnleiniem 
są sprzedawane, 


roszę najuprzejmiej każdego, ktoby 
wiedział, gdzie obecnie bawi niejaki 
Włodzimierz Waxel, uda- 
jacy francuza, by mi o tem 
łaskawie donieść raczył, pod adreseuu: 


Edward Blotnicki 


w kasie oszczędności we Lwowie. 


i2495 2—2 


Verttables 


Nie do uwierzenia 
jest to, 


dobrze zregu- 


własnego wyrobu, przez c k. urząd 
zaręczeniem za bezcen 


CT —— -£i e T 
= 38 Ź 59 o| po najtańszych cenach 
„kraj o FEsS ='3 -„|w składzie fabrycznym dla Galicji u 
Rp Hm "8 
$rofzzB< | AUG. SCHELLENBERGA 
.— |<) + | 
e e: EEE E s. we Lwowie. 5—12 
a a-a: oa a| Przy zbliżającej się porze przejaźdzek do 
N z 5 z 5 443 Ww Z z lwód i w dalekie gór strony przypominam Sza- 
S w) = DE BG 3 E rownej Publiczności 1911 7—12 
= = m — 
pæ -2 p me- 
a GBEzżtużs BLJASZA 
S e 552 Em 2 > Przewodnik do Tatr, Pienin 
z< 5 MZDZ = EJ = i Szczawnie — illustrowany. 
Ż3zE s Cena 1, tal. 
2 e2 2 rg- We wszystkich księgarniach nabyć go można 
IEEE ĄA-- | Księgarnia J. K. fupańsktego. 
€ a a a a E S S 
SERIEK: Najtańsza i najszybsza 


4 z ą 4 z 

LS? 
| Podróż wychodźców 
do Nowego Jorku, Quebec i do zacho- 
dniej Ameryki za pornocą powszechnie 
znanego pocztowego parowca, Allan- 
gwarantowanego drugiego ciągnienia wy- Linie dwakroć tygodniowo via Li- 
granych uastąpi już 19. i 20. lipca r. b. a | werpol. 
w sześciu ciagnieniach będą nastepujące | © dalsze informacje uprasza się uda- 
główne wygrane rozstrzygnięte: wać do ajentów umocowanych 


event, 100000 tal. Falek & Co. in Hamburg 
? Admiralitätenstrasse 38, 


60000, 40000, 20000, 15000, 12000, 7 h t 

| 10000, 8000, 6000, "5000, 4000, „ek do umora „de i i a 

|3000, 2000, 1500, kilkaset wygra- że J. P. Sehoenthan, Nachfolger 
in Wien. 2201 3—4 


nych po 1000, 400, 200, 100 tal. itd., ] — 2- - > 
a najniższa wygrana pokrywa stawkę. | | 7 kf jn „dą łocarnia 
z całym przyrządem mało co używana za nizką 


Od dwudziestu lat szczyci się moje przed- -i G ; i 
siębiorstwo najlepszą re ta a w prze- BEDA na each, piain 
P putacją, P 
cenę do sprzeda- 4 Ta 
nia. Jest także Maszyna dowy 
do sprze 


szłem ciągnieniu wypłaciłem kilka znacznych 
kopywania kartofli 35175, 


wygranych, a dnia 17. marca r. z. najwyż- 
s, o 60.800 tal. 
ak 
która na wystawie Ułaszkowieckiej z zupeł- 
nem powodzeniem próbę odbyła. 2324 1—2 


o odnowienie kosztuje: 
Cały los orygin. (nie promesa) tylko 7 zł. 50 e. 
EXTRAKT 
ż Orzechów, 


Pół lusu „ ot 
do farbowania włosów na blond, bruna- 


Ćwierć p y A „071 40*88 , 
Wszystkie zlecenia opatrzone gotówką, I] 
tno lub czarno. Sporządzany z zielonej 
łupiny orzechów; zdrowiu i włosom naj- 


chociażby i najmniejsze, załatwiam do wszyst- ||| 

kich okolic. Po ciągnieuiu przesyłam każ- 

demu uczęstnikowi urzędową listę ciągnie- 
zupełniej nieszkodliwy — farbuje włosy 
w pięciu minutach pięknie i trwale, na 
blond, brunatno lub czarno, nie walając 


n'a bezpłatnie. 

ani skóry na głowie, ani bielizny. Na 
leży jeszcze zauważyć, Że przez częste 
nżywanie, ekstrakt ten z orzechów u- 
dziela się przez pory włosowe cebulkom 
włosowym i sprawia, że wlosy nowo wy- 
rastające pierwotnego koloru nabierają. 


Oierta szczęścia. 
Wielkie 


LOSOWANIE PIENIĘŻNE 


przez wysoki rząd przyzwolonego i za- 


n n 


J. Dammann, | 
Bank- und Wechselgeschaft 
__ Hamburg. |f 


2509 1—7 


L. 885. 


Ogłoszenie konkursu. 


Wydział powiatowy w Jaworowie 
rozpisnje konkurs 'na* posadę woźnego| 
1 w. Ubiega-! 
jący się o tę posadę zechce swoje poda-! 


? : RAE “zii 1 fTk. płynnego Extraktu zorzechów 3 złr. 
nie, w którym mianowicie udowodnić 1 słoik Pómady dro, 2e s 
musi, iż tak po polsku jak i po rusku'f| 1 flakon Olejkn orzechowego Ee) 
czytać i pisać umie—najdałej do końcajj| + dto _ „dto LL os, 


MEW Prawdziwy do nabycia 
w ŚKŁADZIE PAR FUMERYJ 
Macznskiego 13—16 
w Wiednlu, Kärtnerstrasse Nr. 26, 
we Lwowie u p. Boczkowskiego 
w Tarnowie u p. Wiełogórskiego 
w Krakowie u p. vózefa Juhna. 


lipca r. b. Wydziałowi : powiatowemu 
przedłożyć. Przed innymi kompetentami! 
zasłnży na uwzględnienie ten, który się| 
wykaże, że w koncepcie pracował. | 

Z Wydziału powiatowego. | 
2483 2—3 ` Jaworów 25. Czerwca 1871. 
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i przemysłu w Peszcie z dna 14. kwietnia 1869 l. 6015, i 


Ministerstwa spraw wewnętrznych w Wiedniu. 


Kapital zarodowy : 1,500.600 złr. austr. waluty. 


Członkowie Rady zawiadowczej. 
Prezydjum: 
Hrabia Leopold Nadasdy, 
prezes honorowy. 


Franciszek Pulszky, 


prezes, 


Hr. Bel: FeBtetits 

L. M. Xoppel 

N. Laczkowics 
Alexanl. de Mocsonyi 
Edward Siraky 


Samuel de Szontagh 
Adolf Foranyi 
Ludwig Nyiry 

Józef Herma, 


NARODOWE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


w Peszcie, 
koncesjonowane dla całej Maarchii austr. węgierskiej reskryptem wysokiego król. węg. Ministerstwa dla rolnictwa , handlu 


Członkowie W ydzia 


Dyrekcja: 


prawdziwy paryzki zegarek bronzowy, z jednorocznemi 

i poręczeniem. 

T "ko 9 złr prawdziwy angielski srebrny zegarek cylindrowy, ze szkłem kryszłałowem, aekunda- 

| y all. rjuszam z pieknym łancuszkiem ze złota lalmi, medalionem i kartka poreczajacą. 

| z . srebrny ze ek cvlindrowy z obraczka złota, ze szkłe k tałowe łancusz- 

| Tylko la złr, en E. złota talmi i kartka osaczaidka. pa" AT "uj 
sle prawdziwy angielski srebrny zegarek cylindrowy z dwoma kopertami, 

Tylko T5 lub 20 zr. grawirowany. z łańcuszkieri do zegarka z prawdziwego złota talmi i 

kartka poreczająca. 


T rik 13 yłr prawdziwy angielski srebrny w ogniu złocony zegarek chronometrowy, 2 łańcusz- 
i y KO e * kiem i medalionem ze złota lalmi, skórzanym futerałem i kartka poreczająca. 


taki lecz daleko lepszy, ze wschodnim drogoskazem. 
Tylko 14 złr. >= PME e ję 
prawdziwy angielski zegarek remonłoir ksiaże Walii, najgrubszego ka- 
Tylko 14 lub 11 zlr. lihru, że szkłem kryształowem niklowym składem, z prawdziwego zło- 
ta talmi, zegarki te w porównaniu z innemi maja te korzyść, że sie je nakręca bez kluczyka, do ta- 
kiego zegarka otrzymuje każdy łańcuszek, medalion ze złota talmi i kartkę poręczajaca. 
T lk 13 = prawdziwy angielski zegarek ze złota talmi, cylindrowy, najnowszy fason, z po- 
y 0 ŻAT. dwójnem szkłem kryształowem, przez które można skład zegarka widzieć, z łan- 
cuszkiem, medalionem ze złuta talmi i kartka poreczająca. 
14. 13 zir zegarek ze złota talmi A podw djna knpertn odskakującą, z kryszłałowem azkłem i 
IKO Z1I. skladem niklowym, z łańcuszkiem, medalinnum ze złota talmi, futerałem skórzanym 
i kartka poręczajaca. dei A M A i 
PIETS 7 malutki zegarek dainski srebrny pozłacany, z łańcuszkiem na szyje ze 
1yIko 14 lub 17 złr. złota talni i z kartka poreczająen, z: 
m... Q prawdziwy angielski srebrny w ogniu złocony zegarek chronometrowy, z podwójna 
1yiku 18. zir. koperta „pieknie emariowanyu, z łancuszkiem z prawdziwego złota talmi, medalio- 


|Tylko 1 zir. 50 et. lub 2 złr. 


Ty 


w 


nem i kartka poreczajaca. à i n 4 
Al " to j naj iekniejszy Srebrny zegarek aukrowy, o 15 ru inach, z łańcuszkiem, 
Ty! ko 10 lub 20 złr. medalionem, futerałem skórzanym i kartka poręczająca. 
T lko 20 zł srehrny zegarek reimontoir, nakręcający sie bez kluczyka, z łańcuszkiem i meda- 
y Cd r. lionem ze złota talmi. x 
k złoty damski zegarek z łańcuszkiem, medalionem i kartka poreczajaca. 
Tylko 23, 25, 21 złr. Niemniej 45 do 5 złr. 2 brylantami. „kę 
4 «yl 46 złota talmi, krótkie zir. I. 1.20, 1.50, 1.80, 2, 3, 4,5, 7, na szyje długie złr. 1.50, 2, 
Łańcuszki 250, 3. 4,6. 6, 8. p 


Największy skład wiedeńskish zegarów pendułowych 


własnego wyrobu. 


ZEGARY nakrecane co 8 dni, 10, 18 dn 20 ztr. naj- ZEGARY GRAJACE 2 sztaki, 18 do 20 złr, 3 aztu- 
więksne. ' k ki 23 o 28 złr. 
ZEGARY BIJACE godziny i pół godziny. nakrecane WSZYSTKIE ZEGARY sa NAJLEPSZEJ jakości, i 
co & dni, od 25 do 30 zł należy je od padobizn odróżnić. 
REPETIEKŁY RIJACE GODZ ZA NADESŁANIEM NALEZYTOŚCI LUB POBRA- 
àO ztr. wyżej. NIEM TEJŻE POCZTĄ każdy obstalanek wy- 
NAJNOWSZE WŁASNEGO WYROBU ZEGARY pełnia sie w przeciaga 24 godzin. 
ŚCIENNE grające 2 luh więcej sztuk, co go- NIEOBCIAGANE ZEGARKI o 2 ztr. TANIEJ. 
dzina i sztuke. 4 r s Ceaniki bezpłatnie, „pa 
BAROMETRY ZEGAROWE pokazujące pogodę 12 godzin wprzód, za sztuke w kształcie sawarc- 
waldzkich zegarów ściennych z pendułem i wagami 60 centów. Dobrze idaca klepsydra 25 do 40 centów. 
Zegar stołowy złr. 2, 3, 4. 5. 6 do 10 złr. : O E L] i 

Pyszne INSTRUMENTA GRAJACE, MELODIONY z niebiańskiemi dzwiękami i MANDOLIUM et 
tremolo grajace najnowsze kompozycje Straussa, Ziehrera, Offenbacha, Mayerbeera, Rossiniego i t, p, 
1 sztuka PRE 4 arje, 7 złr. 80 ct., z 6 arjami 18 złr. 

ALBUMY FOTOGRAFICZNE z muzyka złr. 8, 10, 12 do 15. TABAKIERKI GRAJACE 7 złr. 50 ct. 
SZKATULKI NA CYGARA z muzyka, 18 złr. PUDEŁKA NA POTRZEBY DO SZYCIA z mnzyką 15 złr., 
i setki innych przedmiotów <= „atlas 4 Ba e ` 

lucz rka, nadający sic WaZ kich arkow. 
Tylko 10 cnt. kluczyk do zegark jacy c do ystkich zeg 


Tylko 
Tylko 
Tylko 


r. 
INY I KWADRANSE, od 


EN prawdziwy szwajcarski zegarek kieszonkowy z łancuszkiem, medalionem i fatera- 

9U cnt. łem — RANAR lo kasataji lylko 50 eni.! 

20 ent dobrze idney słoneczny zegar, z łańcuszkiem i kompasem, 

6 zir. 50 cnt. kapa paryski zegar bronzowy pod szkłem, bijacy, oadoba każdego 
x 1 

Tylko złr. 1.50, 1.80 lub 2 złr. 


2 lata poręczenia. A 4 y 
Tylko przez paroletni pobyt w ANGLII i SZWAJCARJI i przez wielki odbyt jest się w stanie tak 
tanio sprzedawać. 


ANTONI RIX w Wiedniu, 


Praterstrasse Nr. 16. 


Za kupione u mnie zegarki zaręczam 3 lata, w razie gdyby w przeciagu tych trzech lat spre- 
żyna pękła luh co inuego się stało, obowiazuje się naprawić to bezpłatnie. s 
1977 3—1 


Główny sklad w Wiedniu, Leopoldstadt, Praterstrasse 16. 


najpiekniejsze szwarcwaldskie zegary ścienne a por- 
celanowym cyferhlatem emaliowanym, za dobry chod 


R 


reskryptem z dnia 5. sierpnia 1869 l. 12013 wysokiego c. k. 


Gabriel Varady, 
wice-prezes. 


łu: 

Konstantyn Muraty 
Jerzy Nadosy 

Antoni Novelly 
Tadeusz de Prileszky. 
Geza de Radvanszky. 
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Zygm. Herzfelder 
Jerzy D. Sacellary. 


Emil Reichart 
zastępca dyrektora. 


SI 49 kiertjący. 


a) od szkód zrządzonych przez pożr, piorun, eksplozję budynków mieszkal- 
nych, gospodarskich, fabryk, masyn, narzędzi, sprzętów, składów towaro- 
wych, zbiorów zboża, ruchomości mebli, bielizny, sukień i innych sprzętów 
domowych i t. d. 

w przedmiotach ruchomych podcąs transportu towarów lądem, na rzekach, 
na morzu, wyrządzonych na parotcach i okrętach we wszystkich kierunkach, 
c) przeciw szkodom zrządzonym praz gradobicia w ziemiopłodach wszystkich 

rodzajów z zupełnen wynagrodzaiem, 


Mamy zaszczyt poda: do wiadomości, że urządziliśmy we 


Jeieralna Ajencja dla Ga 


Narodowego Towarzystwa ubezjeczeń, i takową poruczyliśmy panu 


z 


dotychczasowemu zastępcy n. w.konces, lipskiego Towarzystwa ubezpi 
twiania czynności w działach uhzpieczeń. 


Peszt, w lipcu 181. 


+ ET OARE 


Towarzystwo ubezpiecza : 


AUGUSTOWIE SCHELLENBERG., 


d) przeciw szkodom powstalym przez pęknięcie zwierciadeł i szkieł na wy- 
stawach magazynowych, kawiarniach, salonach i t. p. 
e) na Życie ludzkie we wszystkich kombinacjach. 
Towarzystwo ubezpiecza po niskich stałych premiach i pod najko- 
rzystniejszemi warunkami zwłaszcza, Że przez odpowiedzie czasowi nowości 
i uznania publicznej potrzebie chętnie zaradza. 


Zaszłe szkody wynagradza się szybko i bez trudności. 


Lwowie Reprezentację naszego Towarzystwa pod firmą: 


licji, Krakowa i Bukowiny 


eczeń od ognia, którego zarazem umocowaliśmy do samoistnego zała- 
Dyrekcja 
narodowego Towarzystwa ubezpieczeń 
Pulszky, Koranyi, Herman. 


Powołując się na powyżte obwieszczenie, „polecam peszteńskie narodowe Towarzystwo ubezpieczeń jak najlepiej Szanownej Publiczności , i zarazem 
upragzam udawać się we wszystkich ciałach ubezpieczeń do podpisanej Jeneralnej Ajencji we Lwowie, lub do ustanowionej przez nas głównej lub powia- 
owe) agencji. 


Jeneralna Ajemcja dla Galicji, Krakowa i Bukowiny 


AUG 


UST SCHELLENBERG. 


EEEE EA O O NN GZ 


Wyda 


wca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański, 


Z drukarni „Gazety Narodowej** pod zarządem A. Skerla. 


